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uniwersytetach niemfebldch roapa- 
saę po wojnie zadeUdy antyseimi- 

jako jedoo z ogniw reaikiqji mosiarohi- 
y^łsoej i nacjonalistycznej. Z ostatniej
ąr°.y możemy prayloazyć łąki faikit, jatk 
j '̂Jk 'Stoctento'w niemieckiego uniwersy- 

3 W Pradze z powodu wyibom na reikto- 
L profesora Żyda. Godnie obok tego sdraj- 
jjStoi uchwała młodzieży na iweaedhniey 
E f f ikiej, że na wykładach lekarskich 

yV'Sze czlliery ławy mogą -być zajmowane 
to przez „rasowych Germanów**...

L. Jakżeżby nasza „Cbjena**, która z car 
jS tuli ziemskiej stara się zebrać do Pol
fo! ^Szełkie śmiecie reakcyjne, miała o- 
^?eć się idącemu z Nieimiec prądowi anSty- 
j ^ ’tyzmoi uniwersyteddego?! Przecież 

z podstawowych książek narodowej 
L3*\okracji stała się ostataao przełożona na 

polski przez p. I. Grabowskiego 
^Jięga win Judv“, dtaieto jakiegoś nde- 
Ij^toiminego wstecznika niemieckiego, <we- 
^  którego Żydzi Enltenity wywoBaii wojnę, 

w Niemczech jedyne państówo, które, 
i .  ®ię oparło — a Żydzi ni-emioccy sprawa- 
łjji  klęskę szlachetnego Państwa Hohen- 
(Jtornów!... Tadriesni dzilkiesni brediniami 

karmi czytelników polsfldeih. Bo
. S>.\j^vsfflco jest dobre — nawet tego rodza- 
Hl łftajuczenda junkra niemieckiego — kie- 

°hodżi o propagandę antysemicką. 
tji Idąc za prądem niemieekUm., „Chjena** 
 ̂darzyła nas agitac ją za -tak aw. muimeruB 

(vahsus (liczba zamknięta) dla Żydów w 
iższycb zakładach naukowych. (Nazwa 

(Wychodzi z Galicji, z arsenału terminów 
jy^h'kznych biurokracją ausitrjadriej. Ale 
k -̂ sama jest nam dbbrtze i oddawwa zna- 

Chodzi tu o słynne „normy prooemlfo- 
Ijp'» stosowane przez Rzadf canski do stu- 
 ̂ htów-żydów, a w niekitórych zaMadadh 

j hk owych także do Pol alków. Teorje an- 
ę^nidkie bierze się  z Niemiec — prakfy- 

w.ory z dawnej carskiej Rosji, 
ą .Wzorów’ tych jest obfitość nieipnzebra- 
|5 j „Chiorra1* zapewne zechce systeimaity- 

z nich korzystać. NiełaiPwo osiągnąć 
tjj dawmy ideał, ale ,,Chjena“ pragnie do 
veSc> ja-knajba-rdiziej się zbliżyć. Poleca- 
^ J e j  tedy z daiedeiny „ograniczeń" wispa- 
^ ‘y wzór: oto pewna- studeniBka-Żydlóiwfica 
^ 'ą la  się uczyć w Petenslbinrgu czy w  Mo- 
^ ’ie. ale rri ©wolno jej było tam mieszkać, 
i pbec itego wyrobiła sobie w  policji —  
f|j'ażeczke prostytuBkL, bo zakaz mieszka- 

9 Rosji nie dotycz^ —  prostytutek... 
Musi jednak być jakaś logika w ustro- 

«.'Politycznym i w prawodawsPwie. W Ro- 
d  ograniczenia tego typu były mnoeltnie lo- 
L̂ P®> bo w Rosji nie było konstytucji i nie 
^ r ó w n o ś c i  wobhc pranwa. U nas jednak 
ą.P°ć obowią-zu-je (kotnistyibucja repulbililkań- 

która wyraźnie mówi o równości wszy- 
q l̂eb obywateli wdbec prawa. „Nitumerus 
%5?«Ts“ stoi w bewwzglądbej sprzeczności 
(O^Rstytucja. CeC. ®i9 to ci panowie, któ- 
or zakładają jakieś tajemnicze „Ligi dla
V 1fony Konstyiucji“ pod wodza dymfejono- 
j. ^ych generałów? Dołyfhesa® żaiden z
V ó|'eyr>tów „Cbjeny" nie odPvaż^ł sie <Jo- 
t60J d ć . że „rumem:* olausns“ dla studen- 
(. Ż.ydóW jest zgodiny z Konstytucją. M e

są zręczni łurfeie — i kito wie, może się 
V; Rt o to poleuszd. Leoz — eami w to nie 
1ęfzą.

tj() Ograniczenia procentowe dla Żydów są 
cja stonni-a sprzeczne z Konwtvtu-
“ > że newet żaden esudedki minister oświa
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ty nie ważyłby się  odpowiecMego projektu 
przedłożyć Sejmowi. Jeżeli by się nawet 
m e liczył z Konstjłiuają, to musiałby się li
czyć z —  polityka zagraniczną.

Więc jeżeli tego rodzaju ustawa jest 
■niemożliwa — na co ta cała hałaśliwa i ibnu- 
talina agitacja we I.wrowie, w Krakowie, -w 
Warszawie? Otóż właśnie chodzi tu o agi
tację, o podniecanie młodzieży w duchu 
antysemickim, aby „Chje/na‘‘ mogła to_ wy
grywać i wyzyskiwać <w swojej ogólnej (po
lityce reakcyjnej. Młodzież jest tu tylko na
rzędziem, uniwersytet — pretekstem, aby 
szerzyć -w społe-ezeristiwie zamęt szowini
styczny i stwarzać odpowiednie tło dla re
akcyjnych politykierów. 0  nic innego tu nie 
chodzi.

Troska o młodzież polską jest tu tylko 
obfoUfnyiB wabikieru. W pićm-io mas-zem już 
jeden z przedstawicieli młodzieży w świet
ny sposób wylkuzał tę O b łu d ę . Dał om prze
rażający obraz położenia tmaSerjallnego 
kształcącej eie mło-dizieży .po-fcfeiej. I cólż 
tej młodzieży pomoże naganka na kolegów- 
Żydów?! Nędza młodzieży pofekietj, jej od
pływ z umiwersytetóiw, jej stiuldlja- pnzerwwne 
albo z powodu złych warunków imaterjal- 
nych mało wydajne — oto mebezpiecBeń- 
stwio! Ale „Ćhjen-ie" chodtei nie o to, żeby 
młodzież polska kształciła ’ się  w  n-ajlsip- 
szyoh warunkach — jej -ohodizi o  to, żeby 
młodzież żydowska nie kształciła się...

Zasadą rozuim-nej po-lśkiej połitydci o- 
światowej powinno być, aby (kaditiura, nSl:o- 
go iprzynuusowo nie wynaradawiając, pro-- 
mianioiwala na wszystkich Polski mieszkań
ców. A „Chjena'“ dąży do tego, aby Mstunąć 
Żydów od nauki polskiej, -od wpływów kul
tury polskiej!... I jednocześnie natpadd-®ię 
na separatyzm żydowski, jedlriocześnie 
krzyczy się, że w-.szyscy Żydfed (e wyjoiSkiern 
tylko tych, oczywiście, kitórtzy ishićą „CSuje- 
nie“), to wrogowie państw'<c»wośd połskiej!.. 
Zdumiewającą jest gorliwość, z jaką „Ghjo- 
na“ stara się. aby w Poteoe było jiąknajwie- 
cej wrogów państwowości- polskiej. _ Boć 
chyba procentowe ograniczenie Żydów w 
■wyższych zakładach naukowych _ nie przy
czyni się ani do ich asymilacji, and do wizihu- 
dzenia w nich patr-j-otyzmiu ipaństswowego!

A aresztą przypuśćmy, że „Cłiijlsna" do
pięła ,«wiego celu. Przypuśćmy, że „mime- 
rus clausus** zostałby wiprowadKony — je
żeli nie na zaisadizie mstawy, to w d-ixxłae 
,,richyoh“ rozporządzeń, okólników i t. p. 
sposobów i spo-sebików. Jakiż byKby sku
tek? Oto cześć -miłodfcieży żydewslftoj wy- 
chrzicilaby się i w fen sposób ódemlknęła 
ową „zamkniętą liiceibę". Inni crnewiu 'wy
jechaliby zagranicę i wracali -do kraiju z za
grań i cz nem i patenteńnl. I>la iinnych jesz
cze Żydzi założyliby -stpecjailinie żyóowiskie 
wyższe zakłady na-ukotwe, co dla jMityM  
sjonistycTinej byłoby rzeczą ,na*j)pTtzyjeirmiej- 
szą. Tak czy owak — „€hiierra‘‘ nie fkupię- 
łaby swego celu: znacznego eSrtnięśszeniia 
inteligencji żydlowśkiej M> ży-dówsikiego 
pochodzenia. Żydzi są żywiołem miejstoiim, 
z liczną i bogata bunżiuaiziją!, mają 'wielki po
ciąg do kształcenia- się — i sztawane prze
szkody, stawiane im na tej drodke, wywioła- 
lybv tylko wielkie rcalraaiienie, ale nie o- 
słabiłyby tego prądiu. .

Z jakiegolcotliwidk punktu 'wikfeerria 
spojrzeć na tę sprawę, nied'orzec«ntość, 
szkodliwość i nieimorafoość .jinaneruis ćlau- 
sus* rzuca się w -oczy. PottnysJ to godny 
carskiego ministra Deliaaxowa, kftóry zresz

tą w szkołach nie tylko Żydów nie d i ciał, 
ale i „dzieci kuchaneflo, praczek...'* Świad
czy on tylko o głęboko reakcyjnych z»ch- ] 
ciapkach „Objemy**, klóraby gwałtownie

pragnęła nawrócić spoJeozehstwo wstecz, 
do carskich czasów, i w -s-woich wichrze- 
niach hie cofa się przed żadhem szikodlni- 
ctwem i żadma niedo-rzenanośda.

Place i pensje
a potrącenia na podatek dochodowy.

WUstawa z dn. 4 kwietnia 1922 r. 
przedmiocie zmiany niektórych postano
wień ustawy z dn. 16 lipca 1920 r. o pań
stwowym podatku dochodowym i majątko
wym, mając na uwadze zmienione znacznie 
w  porównaniu z r. 1920 ogólne stosunki e- 
konomiczńe i warunki życia, wprowadza 
inne, niż poprzednio, normy obciążenia po-'' 
datkiem dochodowym, w szczególności zaś 
posiada tendencję łagodnego opodatkowa
nia dochodów z uposażeń służbowych, e- 
meiytur i wynagrodzeń za pracę najemną, 
w dostosowaniu się do możności płatniczej 
tej warstwy lu d n o śc ią  ktć|a  ze^źródeł wy
mienionych czerpie środki utrzymania.

Stosownie do art. 27 ustawy z dn. 4 
kwietnia r. b. pobory służbowe, rii©prze
kraczające rocznie mk. 300.000 wolne są 
od opodatkowania, opodatkowanie poborów 
wyższych rozpoczyna się drobnem obciąże
niem w wysokości 0,2%, wznoszącem się 
łagodną progresją do 1 % przy poborach 
rocznych do mk. 2.400.000 i nieco szybszą 
progresją do 3,5% przy poborach do mk.
4.000.000 rocznie. Uposażenia wyższe od 
mk. 4.000.000 rocznie podlegają już opodat
kowaniu według zasad ogólnych.

Jak widać z powyższego, ustawa, wy
dana w kwietniu r. b„ otaczała opieką sze
rokie masy pracowników, którzy w ów
czesnych warunkach płac mogli bez wiel
kiego uszczerbku dla swoich dochodów od
dawać drobną część tychże na rzecz Pań
stwa. Boć w pierwszej połowie roku bieżą
cego pobory służbowe w wysokości mk.
3.000.000 rocznie były udziałem zaledwie 
nielicznej garstki dygnitarzy wśród pracow
ników, pobory zaś szerokich rzesz pracow
niczych obracały się w granicach znacznie 
niższych.

Niestety jednak, stały spadek marki 
polskiej i potęgująca się z dnia na dzień 
drożyzna, a co za tom idzie i rosnąca wy
sokość poborów służbowych, uczyniły cał
kiem iluzorycznemi słuszne w zasadzie ten
dencje ustawy z dn. 4 kwietnia r. b. i to 
co miało być dla pracowników ulgą istotną 
przy spełnianiu obowiązku przyczyniania 
się do zasilenia skarbu państwa, stało się 
dla nich obecnie ciężarem, którego ponosze
nie dzieje się kosztem zaspokojenia nai- 
pierwszych potrzeb i z uszczerbkiem dla 
głodowego budżetu domowego.

Określone przez ustawę z dn. 4 kwiet
nia r. b. minimum utrzymania oracownika 
w kwocie mk. 30Q.CC0 rocznie, wolne od o- 
podatkowania, dawno należy do diziedziny 
wspomnień. Najniższe wynagrodzenie prze
kracza już mk. 1.200.000 rocznie, wynagro
dzenie średniej kategerji pracowników jest 
już wyższe niż ink. 4.000.000 w stosunku

rocznym, przyczam, co jest notorycznie 
wiadome, wzrost uposażeń pozostaje zna
cznie w tyle za wzrostem drożyzny, tak że 
budżet pracownika, a urzędnika w szcze
gólności. znajduje się obecnie w stanie ka
tastrofalnego wprost rozstroju.

W tych warunkach potrącanie z uposa
żenia stosunkowo wysokich świadczeń na 
podatek dochodowy, bo od cyfrowo wyso
kich sum — świadczeń uskutecznianych z 
poborów zupełnie niewystarczających na u- 
irzymanie, staje się pastwieniem nad pra
cownikami, wprawdzie przez ustawę nieza- 
mierzonem, ale faktyczncm wobec stosowa
nia przepisów ustawy ź an. 4 kwietnia r. b. 
Nic więc dziwnego, że sprawa ta wywołuje 
wśród pracowników ferment i rozgorycze
nie. '

Zaznaczyć należy, że n»domiar pra
cownicy pod względem stosunku do podat
ku dochodowego znajdują się w znacznie 
gorszych warunkach, niż v;szystkie mne ka- 
tegorje płatników tego podatku. Albowiem 
kupiec, przemysłowiec, lekarz, adwokat i 
t, p. płacą podatek z dołu, a w4ęc w walucie 
o pomniejszonej wnrtośei, podczas gdy pra
cownik płaci tenże podatek z góry w mar
kach, posiadających dla niego'wartość na- 
bvwczą, od której jego budżet jest w danej 
chwdi ściśle uzależniony.

Wytworzyła się przytem sytuacja zgo
ła osobliwa: z jednej strony równocześnie 
ze wzrostem drożyzny pracownik otrzymu
je niedostateczne dodatki na jej wyrówna
nie, a z drugiej strony dodatek ten jest 
częściowo pochłaniany przez potrącenia na 
podatek dochodowy, co zmniejsza poważ
nie znaczenie pomocy materjakiej, i bez te
go naklej, jaka pracownikowi jest przyzna
wana w jego obecnych, tak ciężkich warun
kach bytowania.

Położenie to po części zrozumiał Rząd, 
o ile chodzi o urzędników państwowych, al
bowiem W drodze rozporządzenia, wydane
go przez hynistn jmn Skarbu, polecił po
trącać urzędnikom wymienionym podatek 
dochodowy jedynie tylko od sumy, równa
jącej się poborom wrześniowym.

Ze względu na groźbę coraz silniejsze
go i dotkliwszego obciążania pracowników 
podatkiem dochodowym w miarę wzrostu 
plac, staje się rzeczą niecierpiącą zwłoki, 
aby Ministerjum Skarbu rozporządzenie 
powyższe niezwłocznie rozciągnęło i na 
wszelkie kategorje pracowników, utrzymu
jących się z płacy ery  pensji, aż do czasu 
zasadniczego uregulowania przez Sejm po
trąceń na podatek dochodowy i wprowa
dzenia do ustawy tego podatku zmian, od
powiadających faktycznemu układowi sto
sunków ekonomicznych.

L. P.

Płaca a żyto.
W niektórych przedsiębiorstwach i  in

stytucjach, gdzie płace są za niskie i wo
bec tego dodatek drożyźniany nie pokrvwa 
wzrastającej drożyzny, próbuje się wobec 
niezadowolenia pracowników wprowadzić 
płace regulowane cenami śyta. Wygląda to 
efektownie, lecz pomysł ten wypływa z

chęci zamaskowania niskich płac i wykpie
nia się przed słusznem pracowników nieza
dowoleniem.

Należy stwierdzić, że jest to metoda 
płacy zuoełnie fałszywa, dla robotników i 
pracowników wysoce niebezpieczna, i zor
ganizowani pracownicy powinni się jej z 
całą energją przeciwstawić. Wiadomą jest 
rzeczą, że koszty utrzymania są wyższe, 
niż koszty żywności. U nas ustalił to Głów-
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ny Urząd statystyczny. Cena więc jednego 
artykułu żywności jest tyxnbardziej niższa 
niż koszty utrzymania. Dzieją się przytem 
takie oto rzeczy na \tle spakulacyjnem. 
Młyny wstrzymują się od przemiału. Cena 
mąki gwałtownie idzie w górę. Żyto wobec 
Zakazu wywozu i stagnacji młynów droże
je wtedy wolniej, niż mąka. Znów ogólna 
drożyzna jest znacznie, ale to znacznie wię
ksza, niż drożyzna żyta. Metody tedy stoso
wane przez niektóre przedsiębiorstwa, regu
lujące płace na zasadzie ceny żyta, są raczej 
działaniem na szkodę pracowników- W dzi
siejszej konjunkturze zbożowej jest to ta
ka sama gra jak i wszelkie inne gry giełdo
we.

Robotnicy i pracownicy winni się tym
niewczesnym eksperymentom przeciwsta
wić. Sprawa ta jest głębszego znaczenia. 
Wskazuje bowiem na to, że wobec niskich 
płac, głodowych płac, co stwierdził na
czelnik Wydziału statystyki pracy, p. Li
piński, istnieje tendencja psychologicznego 
zamaskowania tych płac — za niskich.

Należy naprzód ustalić płacę zasadni
czą, pokrywającą koszta utrzymania — a 
dopiero do tej płacy doliczać podwyżki’ — 
i to w stosunku do ogólnego wzrostu dro
żyzny, a nie w stosunku do jednego tylko 
artykułu spożywczego, ł.

U
Polski Związek przemysłowców od mania 

zawarcia umowy zbiorowej.
Okręgowy Sekretarjat Zw. metalow

ców, Leszno 53, kilkakrotnie zwracał się
do Polskiego Zw. przemysłowców metalo
wych w W arszaw ę z żądaniem podwyżki 
płac i zawarcia umowy zbiorowej. Związek 
fabrykantów stale wzbraniał się zawarcia 
jakiejkolwiek umowy, natomiast od czasu 
do czasu przyznawał robotnikom pewne 
podwyżki mniej więcej w stosunku do wy
kazów Głównego Urzędu Statystycznego.

Fabrykanci w roku zeszłym nie przy
znali podwyżki płacy, pomimo, że np. w 
miesiącu październiku Urząd Statystyczny 
wykazał 22,20% podniesienia! się cen, w 
roku bieżącym w miesiącu czerwcu robot
nicy również podwyżki nie uzyskali, przez 
co płace robotników obniżyły się w stosun
ku do innych zawodów o kilkadziesiąt pro
cent.

Robotnicy w przemyśle metalowym 
niejednokrotnie w r- b. zrywali się do walki 
o poprawę płac i prawo współdecydowania 
przy ustanawianiu płac. Jednak zawsze o- 
kazywało się, że siła organizacji zawodo
wej nie byłaby w stenie sprostać sile orga
nizacji przemysłowców. Niezadowolenie 
wśród metalowców warszawskich uwydat
niło się w tem, że tak w praskim, jak i war
szawskim oddziale masowo zapisywali się 
na członków, jednak zaledwie mały pro
cent pozostawał trwale w szeregach zorga
nizowanych robotników, większość nato
miast zaniedbywała wkrótce swoj e obo
wiązki i odpływała z powrotem z organiza
cji zawodowej.

Kierownictwo Związku ł mężowie za
ufania metalowców byli najzupełniej świa
domi, że do walki z organizacją fabrykan
tów potrzeba silnej organizacji i to było 
przyczyną, że wstrzymywali się od podję
cia stanowczych kroków.

Dziś stan ten zmienił się na lepsze. 
Zw. rob. przem. metalowego utrwalił swój 
rozwój i dziesiątki tysięcy robotników 
trwale stoją w jego szeregach. Członkowie 
jego w ostatnich czasach dali niezbity do
wód swojej solidarności, która bynajmniej 
nie polega na słowach i uchwalaniu zaufa
nia, ale na wzajemnom poparciu materjal- 
nem i moralnem dla stojących w walce zor
ganizowanych współtowarzyszy. Niemniej 
w międzvnarodcwem zgrupowaniu meta
lowców Związek metalowców w Polsce zaj
muje poważne stanowisko i może zawsze 
liczyć na pomoc, kiedy tego wypadki wy
magać będą. Dlatego nie mają więcej po
trzeby tolerować pogwałceń praw i znosić 
dyktatury przemysłowców.

W  dniu 20 b. m. Centralny Sekretarjat 
przedłożył Związkowi przemysłowców w 
Warszawie w imieniu robotników warszaw
skich i praskich żądanie 50% podwyżki do 
płac obecnych, zawarcia umowy, mocą któ
rej dalsze podwyższenie płacy następować 
ma zgodnie z wykazem stanu drożyzny 
przez Urzącrdla badania cen, oraz dotrzy
mania poprzednio zdobytych świadczeń-

Nikt nie może zaprzeczyć, że szalona 
drożyzna najzupełniej usprawiedliwia żą
dania powyższe, które nie mogą być uwa
żane za wygórowane. A jednak w dniu 25 
b. m. Związek otrzymał pismo, odm awia
jące zawarcia umówy z  tem , że podniesie
nie płac Związek przemysłowców weźmie 
pod „życzliwą uwagę".

Przemysłowcy mylą się, jeżeli sądzą, 
że robotnicy zgodzą się dzisiaj na to, aby 
przemysłowcy samowolnie ustanawiali wy
sokość, płacy, bez porozumienia się i zgody 
z organizacją robotniczą. Robotnicy mają 
prawo stawiania żądań i współdecydowa
nia o wysokości płacy i o to prawo gotowi 
stanąć do walki, jeżeli przemysłowcy w 
swoim oporze trwać będą.

We wtorek dn. 28 b. m. zbiorą się mę
żowie zaufania i delegaci wszystkich fa
bryk Warszawy i Pragi. Zebranie to osta
tecznie zadecyduje i zajmie stanowisko wo
bec odmownego pisma Związku przemy
słowców. Już dziś możemy zapewnić, że 
odpowiedź -będzie jasna i niedwuznaczna.

. Stan bez umowy zbiorowej nie może nadal 
istnieć, robotnicy metalowi chcą uporząd
kowanych stosunków, co jest w równej 
mierze w interesie robotników, jak i prze
mysłu. i ,

2) Uczniowie w III rofea — 3,SM mką
h) Młodociani robotnicy do la t 18 włączcie 

3,288 rok.
2) Wazyscy robotnicy i robotnice, którzy już 

pobierają płace w tej wysokości lub wyższe — o- 
trzymują 50% podwyżki.

3) Ceny akordowe winny być tak ustalone, by 
średnio zdolny robotnik czy też robotnica zarobił 
eonaj mniej płacę dzierraą i 25% dodatku.

4) Pracującym w akordzie gwarantuje się pła
cę dzienną i 25% dodatku.

Jeżeli pracujący w akordzie nie z własnej winy 
ni® zarobi płacy dziennej, natenczas ustalona pła
ca akordowa poddana będzie rewizji i  zastanie od
powiednio podwyższona.

5) Kobiety, wykony wuj ące pracę robotników 
WalifrłcowRttych, jak: poterowndczki, lutować zki, 
Kswejoetrki i i  p ,  otrzymają taJką samą płacę, jak 
rzemieślnicy.

(i) Płace każdego miesiąca będą podwyższane 
na podstawie wzrostu drożyzny, wykazanego przez 
Główny Urząd Statystyczny.

II. Ogólne.
1) Przemysłowcy uznają mężów zaufania wy

branych z {(rana robotników danego przedsiębior
stwa, którym przysługiwać będzie nietylko prawo 
przedkładania, życzeń i zażaleń robotników, ale 
także będą mieli prawo interweniowania we wszy
stkich kwestiach spornych, wynikłych ze stosun
ków pracy i płacy.

2) Uczniowie na wypadek braku pracy, nie ttio- 
gą być wydaleni.

3) Fabryki które nie posiadają własnych u- 
rządzeń kąpielowych, obowiązane są raz m  dwa 
tygodnie wydawać pracownikom bezpłatne bilety 
kąpielowe.

4) Gdy robotnik ulegnie nieszczęśliwemu wy
padkowi, wówczas zarząd fabryki przez cały czas 
okresu niezdolności do pracy wypłacać będzie mu 
40% jego zarobku do zasiłku, pobieranego z Kasy
chorych.

MEMORJA.Ł NA KTÓRY PRZEMYSł-OWCY 
ODPOWIEDZIELI ODMOWNIE.

Upoważnieni przez robotników i robotnice, za
trudnionych w fabrykach w Warszawie i ma Pra
dze przedkładamy iriniejszem ich imieniem życze
nia i  prosimy o nadesłanie odpowiedzi do dnia 1 
grudnia 1922 r.

Wspomniane życzenia są następujące:
I. 'Wynagrodzenie:

1) Najniższa płaca od  1 grudnia 1922 r. usta
la się:

a) Rzemieślnicy, żonaty — 9.084 mk., kawaler 
— 7,956 mk.

b) Pomoc fachowa, żonaty — 7.092 mk., ka
w a le r— 5,964 mk.

c) Pomoc podwórzowa, żonaty — 6,544 mk.; 
kawaler — 5,316 mk.

d) Kobiety, mężatki — 5,772 mk., samotne — 
4,620 mk.

e) Uczniowie w I roku — 2.028 mk.
f) Uczniowie w II roku — 2.820 mk.

5) Opłata za uczęszczanie do szkół rzemieślni
czych i niedzielnych za praktykantów i młodocia
nych robotników opłacać będą zarządy fabryk.

Niebywałe stosunki drożyżnasme zniewoliły Za
rząd Związku do przedłożenia niniejszych życzeń, 
by uregulować vjarunka pracy i płacy, zapewniając 
tyra sposobem spokojną pracę.

Prosimy o rozpatrzenie prnadłożonych postu
latów i podanie do naszej wiadomości terminu ma
jących odbyć się pertraktacji, abyśmy mogli wysłać 
przedstawicieli Związku,

Na marginesie.
Obszerny, w stylu Cesarstwa urządzo

ny, gabinet senatora Mamutcrwicza powoli 
zapełniał się sproszonymi na naradę gość
mi.

— Jesteśmy w zamkniętem kółku lu
dzi zaufanych — mówił redaktor Schabski 
— i możemy mówić prawdę, nie owijając 
jej w bawełnę. Bo co innego wyborca, czy
telnik lub słuchacz wieoowy, którego z ko
nieczności w imię wyższych celów często 
okłamuje się, a co innego my, stojący u 
steru...

— U jakiego steru? — ocknął się z za
dumy bezrobotny generał.

— No u steru... u steru... no u steru 
umiarkowanej ezęści narodu, u steru zdro
wej opinji publicznej. My, powiadam, nie 
potrzebujemy się oszukiwać i musimy to 
sobie powiedzieć, że skoro nie uzyskaliśmy 
większości w przyszłym Sejmie, to prze
graliśmy. Oczywiście, że będziemy roko
wali ze stronnictwami, ażeby większość za 
każdą cbnę zdobyć, ale przecież takich rze
czy nikt darmo nie robi- Zależnie więc od 
teĝ >, z kim dobijemy targu, będziemy mu

sieli uczynić ustępstwa z naszego pro£ra 
rou ideowego.
|  — Byle nie kosztem p rz e m y s ł*1
wtrącił przemysłowiec Świerzbicki. ,j

— Byle nie kosztem handlu—zastrZe« 
się wolnohandłowiec Boerse.

— Byle nic kosztem dźwigającego S.J* 
z ruiny rolnictwa! — zagroził ziemia01® 
Tromta - Dr add.

— A przedewszystkiem niech nas 
strzeże, by cokolwiek się stało ze szko*®* 
świętej naszej wiary, bo takiegobyśmy s£̂  
bie piwa nawarzyli, że nie daj Boże — za< 
kończył ksiądz Drozdowski,

Wzruszony tak łicznemi dowod3*®! 
dbałości o czystość ideowego progra*0 
Chrześcijańskiego Związku Jedności Nar0” 
dowej, red, Schabski nieznacznie otarł 
poczem ciągnął dalej.

— Próby nasze nawiązania rokowań z 
stronnictwami chłopskiemi nie pawi od” 
się.

— Szkoda! — wtrącił p. Tromta-Drac'
ki.

— Dzięki Bogu!—wtrącili p.p. Świef1' 
bicki i Boerse.

— A zatem dla zapewnienia soW 
większości,-. / . ił

— Mussolini bez większości, a naW*1 
wbrew większości uchwycił ster władzy 
zawołał ks. Drozdowski.

— Daj mi księże - pośle, trzysta tys1?' 
cy camisse nere (czarnych koszul], a bę°? 
polskim Mussolinim!

— Co?! Trzysta tysięcy komisjoH2' 
rów! — ocknął się nawpół drzemiący 
robotny generał.

— Nie komisjonerów, a camisse nclJj 
co po polsku znaczy czarne koszule — 
jaśnił red. Schabski.

— Podejmuję się dostawy w cial. 
miesiąca — zauważył p. Boerse—po 20.00 
mk. za sztukę. Połowa gotóWki z góry, re* 
szta przy dostarczeniu. Bez zobowiązań*®1

— Panowie, proszę mi nie przeryW®  ̂
i nie odbiegajmy od tematu. A zatem o}® 
zapewnienia sobie większości nie p o zo s ta ł 
nam nic innego, jak zwrócić się do mnie)' 
szóści-.,

*— Cel uświęca środki — zauważył ^  
Drozdowski.

— ...do mniejszości zorganizowanej $ , 
tak licznie zebranej przez obecnego tu W*e 
lebnego księdza i czcigodnego posła Djr°' | 
clowskiego. Niestety,' ta z takim trudem te> 
brana większość z mniejszości już zaczy0 
się rozkładać,,, . i

— NietrWale są dzieła rąk ludzki®1 
— westchnął kapłan, wznosząc nabożi*1 
wzrok ku żyrandolowi.

— Ostatnia deska naszego zbawi 
•— jęknęło parę głosów,

— Atoli, panowie, nil desperand*1*̂1 
nip oddajmy się zbyt wcześnie rozpacZ)'
Za sprawą nieba, które tworzy cuda.-. .

— ...nad Wisłą —- wtrącił b e z ro b o t*51 
generał, _

— ...stało się, że z tego rozsypujące* 
się papierowego bloku niektóre kartki'id°4  
ne już zaczynają na nasz grunt padać, 
niewypowiedzianem uczuciem 'radości ^  
gę zakomunikować panom, iż jeden z W. 
słów listy nr. 16 zgłosił akces do ZwiąZ® 
Jedności Narodowej. ..

— Któż to taki? Kto to? — zawoł®7 
liczne głosy,

— Poseł Mikołaj Sierebriannikow! 
oświadczył red. Schabski tonem urodT  
stym. i

11)
T. H. M AYER.

Przełożył z niemieckiego K. Irzykowski.

(Dokończenie).

Widzowie brali jak zwykle żywy u- 
dział w zdarzeniach, ale cm patrzył na 
wszystko z chłodnym uśmiechem, dziwił 
się tylko wciąż, jakim sposobem mogły te 
wypadki rzucić nań cień podejrzenia. Co 
prawda, były to sceny bardzo denerwują
ce, wstrząsać musiało zwłaszcza zakończe
nie, na którem wystarczała z wody tylko 
tonąca ręka. Ale przez częste patrzenie 
oswoił się także z tą fazą, nie czuł już ża
dnego z nią związku, i tylko jego spokój 
odróżniał go od innych widzów. Teraz zni
kała także i kobieta, dwie drzazgi z dachu 
pędziły ku prawej stronie obrazu, — Man- 
tler odetchnął swobodnie i z upragnieniem 
oczekiwał światła,

Ale ku jego zdumieniu film jeszcze 
się nie skończył. Wskutek nagłego skrę
cenia aparatu zdejmującego, ujrzano teraz 
strumień i brzeg po tej stronie, i tu stała 
łódź uwiązana, dobra, sucha łódź z wiosła
mi; wystarczyło odczepić łańcuch, aby do
stać się do wyspy i uratować ludzi. Małą 
chwilę tańczyła na fajach, potem nadpły
nę.a narożna belka zawalonej chatki, ude- 

... łódkę i przedziurawiła jąrzyła mocno w __ 
tak, że zatonęła.

W tej samej chwili przypomniał sobie 
operator,, że przed pierwszem Wyświetle
niem usunięto ostatnią część skopjowane- 
go filmu jako nie interesującą. W filmie, 
który pokazywano w tem kinie, jakimś 
przypadkiem pozostał ten kawałek i był 
wyświetlany trzy razy dziennie.

Przedstawienie się skończyło, ale 
Mantler pozostał nieruchomo na miejscu. 
Bileter podszedł ku niemu: „Panie, pro
gram się skończył. Jeżeli pan chcę zostać 
na następnem przedstawieniu, niech pan 
dopłaci przy kasie".

Operator popatrzył na niego, wziął 
kapelusz i wyszedł chwiejnym krokiem, 
rzucając trwożny wzrok na jaskrawy pla
kat u wejścia. Teraz zostało jasno udowo
dnione... wpędził tych troje ludzi w śmierć... 
zginęli ale co godzina wstawał ich obraz ja
ko świadek, potępiał i podnosił mścicielską 
rękę... za dnia w kinach, w nocy w jego 
snach... Opadło go drżenie jakby z silnego 
mrozu... Hu, jaka to będzie ta noc dzisiej
sza... krzyczeć i płakać... nie... raczej nie 
iść spać... zostać na nogach, czuwać... ale 
czyż to było lepsze... oto plakat z nieszczę
śliwymi ludźmi... tam także, na drugim ro
gu także, cała ulica nie pokazywała nic in
nego... a wszędzie ludzie patrzyli na nie
go tak dziwnie... oczywiście, wiedzieli już 
wszystko...

Przyspieszył tempa. Ale roznosiciele 
dotrzymywali mu kroku.,, skądże ci się na
raz zjawili... i szli właśnie wciąż przed 
nim, podnosili i zniżali pstry obraz, aby 
zwrócić uwagę jaknajwiększej liczby ludzi. 
Rzucił się na jednego i chciał mu wydrzeć 
olakat, ale chwyt uderzył w próżnię. Pot

knął się, o trzy kroki przed nim spieszyli 
roznpsicicle dalej a on za nimi. Idąc na 
oślep, stanął nagle w środku miasta, przed 
nim dwa wielkie plakaiiy. Aha, tu był No
wy Teatr Świetlny, tu odbyła się premjera 
dla wielkiej publiczności... o, dziś było ma
ło gości... gdzież się podziało zaintereso
wanie... Stanął z boku przy wejściu, poka
zywał wielkiemu gestami naprzemian ńa o- 
braz i na siebie. „Proszę do środka, moi 
państwo, tegoście nigdy nie widzieli, tonie 
jest wypadek, ani nieszczęście, to jest zbro
dnia; wzięto ludziom łódź, aby sfotografo
wać ich śmierć... wiem o tem, bo sam to 
zrobiłem... proszę tylko do środka, tć> trze
ba zobaczyć, tego jeszcze nie było..." Krzy
czał coraz głośniej. „Zbrodnia, moi pań
stwo, a  nie przypadek... to trzeba zobaczyć, 
tego jeszcze nigdy nie było..."

Dyrektor Rundmann zdziwił się nagłe
mu napływowi publiczności, wyszedł i zo
baczył Mantlera u wejścia. „Wchodźcie 
państwo, tu stała się zbrodnia... zdjęcie po
kazuje to zupełnie jasno i wyraźnie... 
wchodźcie i zobaczcie sami..."

Rundmann. rozśmiał się na całe gar
dło, gdy zobaczył Marudera fungująćego 
przed teatrem jako wywoływacza. Wnet 
było wszystko wyprzedane, ale Mantler nie 
ustawał, i w końcu Rundmann musiał użyć 
lekkiej przemocy, aby go wciągnąć dio swe
go biura.

\ Nazajutrz pojawiła się w dziennikach 
następująca no tatka |S rozesłana przez jedną 
z lokalnych korespondencji:

„Ofiara swego zawodu. Mantler, na
czelny operator znanej firmy filmowej Du-

momta, udał się był podczas ostatniej p0̂ ;
dzi n>a pola, leżące nad dolną częścią rẐ !j
aby tam robić zdjęcia i podczas tego , 
świadkiem strasznego zgonu rodziny P ’t .  
skarza Bergholda. Chociaż nie mógł pc**1 _ 
nieszczęśliwym, ufny w siłę swoich 
wów, zajął się zdejmowaniem smutnego 
su rodziny, zapewne nie spodziewając f '  
katastrofy. Gdy ona nagle nastąpiła. 
dzielny zwykle i zdrowy człowiek tak s.. 
tem przejął, że następnych dni 
się u niego wyraźne oznaki rndanch0.1’] 
która wczoraj wieczór wybuchła 
wo. Stanął przed wejściem Nowego T c^T  
świetlnego i w drastycznych słowach w  ^ 
niał siebie o zamordowanie tej rodzi11'/' ̂  
początku uważano jego mowy i krzyk1 
nieco niesmaczną1 sztuczkę reklamową * ^  
pieto po pewnym czasie spostrzeżono. (0 
był już niespełna zmysłów. Przeniesiony 
na klinikę psychjatrycizną w szpitalu j  * k, 
nadzieja, że ten w swoim zakresie nad"' ^ 
czaj dzielny człowiek pry pewnym
wróci do swego zawodu. W ia d o m o ś ć  o

11 « 1smutnym wypadku wnet rozeszła sic v'? \$  
' "  gists' * ■ 1 ' by1publiczności kinowej i napływ jej ^  

wielki, że obrazy z powodzi m u s ia n o ^ , 
kazywać na dwóch osobnych pr^edsc^,^. 
ni ach. Jak naim komunikuje dyrektor ~ ^  
go Teatru Świetlnego, p. Rumcknan1** 
film, który już przedtem był temalc jj./v
mów w całem mieście, pozostanie r.-*» vr c u i c m  ~— ..................  „ g

wo także przez cały przyszły t y d z i e ń  
pertuarze". j
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^  j,^7 Niech żyje 164-y poseł narodowy!
gospodarz domu senator Mamu-

Niech żyje! — zawtórowali mu o-

bier/ ebrar»e 04 7 * ^°  si?- Nastrój przygnę- 
sî  i zgromadzeni zaczęli dzielić

na temat świeżo upieczonego

, Można być prawosławnym, ale je- 
kn., ,Zê ' e dobrym Polakiem — zauważył 

-  ̂ tor Mamutowńcz.

niby to po polsku mówi, a jednak to zupeł
nie coś obcego — przerwał red. Schabski.

— Braterstwo słowiańskie! — wtrącił 
p. Świerzbicki. Myśmy ich popierać w Du
mach, oni nas poprą w Sejmie.

— A jak sympatycznie nazywa się!

co* ' H<?? — zgrojnił go ks, Drozdowski—
Pan powiedział?

łę „• , l ° jest. chciałem powiedzieć, że mo-
da nawrócić...

" Zawsze mówiłem, że ci Rosjanie, 
Pr»cjŜ za monarchiści, to zacne chłopy. 
Hj, Z'% ^ tak im  się porozumiesz, aniżeli z

Galileuszem, co to niby to katolik i

Sie-re-brian-ni-kow! Rzadko dźwięczne na
zwisko! Jakby kto worek srebrnych ruhK 
rozsypał.

— A imię jakże mdłe! Mikołaj! Czyż 
istnieje milsze dla polskiego ucha imię? — 
zauważył p. Tromta-Dracki.

— Stawiam wniosek — odezwał się se
nator Mamutowicz — na najbliższe nasze 
zebranie zapraszamy posła Mikołaja Siere- 
briannikowa.

— Aprobujemy, aprobujemy.
Porządek dzienny był wyczerpany.

Roman Boski.

Przed otwarciem Sejmu.
te* pogram  uroczystości pożegnania sta- 

Sejmu i otwarcia nowego parlamentu 
uP®miamy następującemi szczegółami:

posiedzenie Sejmu Ustawo- 
^^Wczego odbędzie się w poniedziałek wie- 
tor ^ .  ° godz. 7 i pół. Będzie ono trwa- 
jh -  krótko; wypełni je przemówienie mar- 

Trąmpczyńskiego, poczcm zapadnie 
j "^‘ała o rozwiązaniu się Sejmu Ustawo- 

'ycz<?g°, zgodnie z postanowieniami prze- 
przejściowych Konstytucji, 

i Bezpośrednio po tem posiedzeniu od- 
yyde się w gmachu sejmowym raut, na 
k będzie obecny Naczelnik Państwa, 

słowie starzy i nowi, senatorzy, Rząd, 
?to dyplomatyczne, prasa i t. p. Obo- 

gospodarzy pełnić będą marszałek i 
f ^-marszałkowie Sejmu Ustawodawcze-

. Raut ten będzie nietytłko komwencjo- 
uroczystością pożegnalną. Nastąpi

Po *  r-J —
.. rąz pierwszy parlamentarzystami, nastą-

m  O tn o ir  •» n  ~r /%łlrr< i /-»/-« rd  «* n —T nr., n

nim wymiana zdań między zebranymi

t‘ Pierwsze zetknięcie się przedstawicieli 
^Znych stronnictw, i w pogadance rauio- 
e) niejedna może wyłonić się decyzja.

/ O twarde nowego Sejmu, jak donosili
b y ,  nastawi we wtorek o godz. 12 m. 15 i 
 ̂ kona go Naczelnik Państwa. Przewodni- 
jVć będzie na pierwszem posiedzeniu za- 
py-'ne pos. Brown sford (Z. L. N.) liczący 

66, sekretarzować będą najmłodsi po- 
■ °wie: panna Steślicka ze Śląska (Chjena) 
P- Niedbalski (Piast).

. Po ukonstytuowaniu tymczasowego 
i iżydjum, posłowie złożą uroczyste ślu-
j^Hnie, według tekstu, przewidzianego w 
y^nstytucji. Następny punkt porządku 
dennego zapowiada przyjęcie tymczaso
wo regulaminu obrad, stosowanego już w

poprzednim Sejmie, wreszcie ustalenie po
rządku dziennego następnego posiedzenia, 
które prawdopodobnie odbędzie się we 
czwartek. Dokoncny na mem zostanie wy
bór prezydjum stałego, a  przynajmniej 
marszałka Sejmu.

Również we wtorek o godz, 4 i pół po 
południu nastąpi otwarcie przez Naczelni
ka Państwa Senatu. Porządek dzienny ten 
sam jak w Sejmie.

Sen jorem Senatu jest tow. Ęolesław 
Limanowski, który też będzie przewodni
czył pierwszym obradom.***

Tymczasem ukonstytuowanie się klu
bów sejmowych postępuje naprzód1. Wczo
raj obradował Związek Ludowo-Narodowy, 
największy odłam Chjcny. Obrano prezy
djum i naradzano się nad sytuacją polity
czną. Stanowisko swoje klub endecki u j
muje w następującą formułę: należy dążyć 
do utworzenia większości narodowej pol
skiej, aby nie dopuścić do tego, by rozstrzy
gający głos miały mniejszości narodowe. 
Jest to, jak widać, oferta pod adresem Pia
sto wców. <

Ci ostatni jutro mają powziąć uchwały 
na wspólnem posiedzeniu Zarządu Główne
go stronnictwa i nowowybranych posłów i 
senatorów. Na zebraniu tem udzielona bę
dzie odpowiedź na urnizgi endeckie.

Obradował wczoraj poza tem klub Du- 
banowicza, który dotychczas liczy 16 zale
dwie członków. *

„Wyzwolenie** na dziś zapowiedziało 
swoje obrady. Z nastrojów w tym klubie 
wnioskować można, że wyzwoleńcy zgodzą 
się głosować za kandydatem piastowców na 
marszałka, gdyby nim został p. Krzyżanow
ski albo p. Dąbski. .

W odpowiedzi Boyowi
. Boy w artykule p. t. „Rzucił się", wy
pakowanym w „Rzeczypospolitej" a zwró-
i°tiym przeciwko Pieńkowskiemu zadaje w 
J?ócu następujące pytania .kolegom po
i^órze":

„Czy trważają za właściwe, aby pisarz 
^?l$ki, który pragnął obronić od pogrzeba
na w obojętności dzieło drugiego pisarza 
Oskiego, był za to w plugawy sposób na
f to w a n y  przez człowieka, który ostatecz
ne jest niczem, zeręm, przyczepkiem lite- 
tutury? — Czy nie uważają, że karczem- 
j'V i obelżywy ton, jakim ten ktoś, który 
Vlko „ujada", rzuca się na ludzi, którzy 
bacują i tworzą, jest czemś co ubliża lite- 
r*Uirze?"

Ja  nie uważam tego za właściwe, u- 
^ażam zaś, że to ubliża literaturze. Ale 
akich niewłaściwości i ubliżeń dostrzegam 
bacznie więcej w dziedzinie literatury u 

i widzę, że one nietylko ubliżają, ale 
^Weł zagrażają pięknemu rozwojowi lite- 
fśtuiy pięknej. Wsząkże te niewłaściwości 
! ubliżenia nie są związane z tem jednem 
ylko nazwiskiem — niestety.

Ale że... nomina snnt odiosa, dlatego 
^anownemu interpelantowi, aby go „wtaje
mniczyć”, opowiem jedną bajeczkę:

Była sobie, jest i długo zapewne.jesz- 
| będzie pewna ‘ Kozia Wólka. Otóż 20 
kt ternu, gdy w tej Koiziej Wólce zbyt już 
T o  duszno, wstrętnie i familjamie, żje- 
Siało tam zc stolicy krakowskiej pogotowie 

przewietrzania zakamarków, albo ina- 
cżej Młoda Polska. Wietrzyli, czyścili, szc
z a l i  na współke zc St. Brzozowskim, aliś- 

H  po dziesięciu latach rwceree jedni wy
darli. inni sami zamienili sic w kozich sy- 
»l6w, a parali ja przyjęta ich jak msm-słr vw- 
jk  dzieci, przytuliła, tdulała. utriesciła, tro- 
■ mę o l̂rw-jłą i usnokriki się. Ks. pleban ra- 
I ■/ d/wonrifc.-ri kościelnym:, dowofka- 

' i śmieciarzami znowu zacze-U s*ę lubo
ść nic z cm niernmaconym sookódem tra- 

'fóżarnych. błogo m zeżiiwmjących swe co-.
■kt*T!nmłuto Po wojnie. gdv , wybuch-

r.ispcc gdy społeczeństwo m
''■dkiern wstrzaśnień ncłąbJo fizycznie i 

■^cbicznie pa<r^fj? wróciła do swvcb praw 
‘v zupełności i cieszy się autorytetem nie

podlegającym żadnej wątpliwości. Na po
zór w Koziej Wólce zmieniło się tyle, że 
przyszli młodzi. Ale i ci młodzi, nie przy
łączając się na razie do starej parafj i, stwo
rzyli sobie swoją osobną parafijkę.

Zasada, jaką kierują się stare i młode 
parafie, ko ter je, kliki i klaczki brzmi, jak 
następuje: „Kto nie z nami, ten przeciw
nam". Albo: „Kto nie należy do paki, te
go wyszczuć". Rostworowski zaś nie nale
ży do żadnej paki. To też powalono jego 
dzieło zdaniem mojem, o wiele ciekawsze 
i lepsze, niż „Zmartwychwstanie" — miano
wicie „Straszne Dzieci". Jeżeli zaś nie sta
le się to ze „Zmartwychwstaniem" należy 
to zawdzięczać tylko temu, który „pragnął 
obronić od pogrzebania w obojętności dzie
le drugiego pisarza". Albowiem widziano w 
lej Koziej Wólce i słyszano paraf j an, po ci
chu wyrażających pogardliwe lekceważenie 
nie dla dzieła, słyszano śmiech i dostrzeżo
no opuszczanie demonstracyjne teatru. Ro
stworowski to „nie nasz' człowiek", nie na
leży do „parafii".

W tej Koziej Wólce bowiem jest jak 
w puszczy Kiplinga, gdzie na powitanie i na 
pożegąanie woła się: „Powodzenia w ło
wach". To jedno przeważnie jest hasłem, 
ideą, celem: — łowv na rozgłos, stanowi
sko, pieniądze — a kto inaczej zapatruje 
się na zadania sztuki, teaj jest „nie nasz 
człowiek" tego się przemdcza, podgryza, 
wyśmiewa, temu podstawia się nogę nawet 
w sposób iah j najbardziej cyniczny, bo ja 
wnie, puhbcznie, w druku. Wc wszvstkiem 
jest maniera i metoda, Sztuki świeżo wy
stawionej no. nlgdv nie. ocenia się ze zboż
ną pieczołowitością, z czułą waga wrażli
wości estetycznej, z Uwagą wreszcie na jej 
pożytek lub szkodliwość estetyczną, czy 
społeczną — tvJko przeważnie ze wzgVdu 
rm przynależność oartyiną. parafię i koter- 
je Pewien teatr bvwa rbwalonv, ponieważ 
on komuś sztuki wystawia, inny ganiony, 
ponieważ komuś nie wystawi.

Autorom, zgłaszającym sie do wydaw- 
prawi sie o terna że „teraz bodziemy wv- 

dąwal! tylko klasyków", chociaż wydaje 
się jakieś stąro listy ..swoim ludziom’’. Ba 
nieraz nawet na jpoważniejsze dzieła uzna

nych „firm" — przemilcza się, gdy one w 
czemkolwiek naruszają kanony klonu. Zda
rza ,się, iż dyrekcje trzymają sztuki po 9 
miesięcy nie czytane i obrażają sic, gdy au
tor zniecierpliwiony domaga się odpowie
dzi. Gwiżdże się na mierne sztuki polskie, 
oczy zaś ‘wniebowzięte napełnia się łzami 
zachwytu wobec fabrykatów obcych. O nie
miłych o nie-„swojakach" pisze się, mówi, 
plotkuje w najbrutalniejszy, w „plugawy" 
zaiste sposób.

Jeden z dawnych czyścicieli n.p. wpro
wadził ów nieschłudny, arogancki, brutalny 
sposób „pitwaszenia” autorów sobie,, niemi
łych w sposób jai,,najordynarniejszy. Naj- 
zasłużeńsi nieraz, Starzy pisarze włóczą się 
od wydawcy do wydawcy z rękopisami i 
włóczą' napróżno.

Przy tem ze strony wielu młodych i 
starych istnieje przewrażliwienie na szcze
rą krytykę, nie liczącą się z tem, że ktoś 
należy do tej lub innej kapliczki. Bywa, iż 
znajomości pełne słodkich uściśnień dłoni 
zawiera się tylko celem wyzyskania, dobrej 
recenzji. Wtedy nawet „nie swojemu czło
wiekowi" przysyła się książki z „wyrazami 
najgłębszego szacunku”, gdy zaś ów ośmieli 
się nie uznać książki za „zjawisko", zrywa 
się z nim, bą! „robi mu się opinję".

„Rączka rączkę myje, nózia nóżkę 
wspiera” — jest fundamentem klanów, ka
pliczek, kliczek i klitek. Samotnie wolno iść 
tylko „wielkim firpnom" ale i to rzecz nie
bezpieczna. Są bowiem „firmy”, których 
wielkości nie zna „szeroka opinja", jako że 
są zbyt trudni. Jest taki np. jeden wielki

liryk ale — oryginalny i niepopularny. To 
się go albo przemilcza, albo z niego drwi, 
„Lwom” zagląda się w zęby, czy się już 
walą, żeby ich coprędzej kopnąć. Raz ta
ki jeden lew' kopnięty wyrżnął hjenę, że się 
musiała na, widoku całej Koziej Wólki li
zać. Na oślej skórze nie spisać..

W Krakowie może...
W Koziej Wólce inaczej, nśkozemniej, 

sobaczej...
W Krakowie może każdą premierę pol

ską przyjmuje się z zaciekawieniem, z do
brą wolą, z przyjaznem oczekiwaniem.

W Koziej Wólce — decyduje o tem 
przeważnie giełda.

W Krakowie może szanuje się i kocha 
słdwo, kunszt, sztukę talent, wiedzę, wysi
łek, prawość intelektualną, coś wogóle, co 
posiada wartość kulturalnie trwałą.

W Koziej Wólce przeważnie geszeft. ‘
W Krakowie ocenionoby może groma

dny, pracowity wysiłek grupy aktorów, o- 
żywionych ambicją stworzenia formy tea
tralnej polskiej.

W Koziej Wólce kpi się z lego.
Tak Wielce Szanowny Kolego! U nas 

parafjańszczyzna to „swoja rzecz”, „wiado
ma". I jeszcze może następnych 20 lat bę
dzie potrzeba, zanim śmiałość myśli i twór
czości, niezależność sądu i wierność sobie 
będą szanowane i cenione.

Na takiem tle pański artykuł, Wielce 
Szanowny Kolego, uderza rozkosznie jak 
fala ozonu na zatęchłem podwórku.

Zygmunt Kisielewski.

Wyniki w yborów .
p o d z ia ł  m a n d a tó w .

Na powtómem posiedzeniu państwowej 
Komisji Wyborczej, ukończonem wczoraj, 
ustalono przydzielenie mandatów kolejnym 
kandydatom, na rzecz których zrzekli się 
mandatów następujący wielbkrotnie obrani 
posłowie: Norbert Barlicki, wybrany z listy 
Nr. 2 w okręgu Nr. 1 (Warszawa) i z listy 
państwowej, oświadczył Komisarzowi Wy
borczemu. że przyjmuje mandat z okręgu I, 
Wobec tego państwowa Komisja Wyborcza 
powołała na miejsce posła Barlickiego D-ra 
Hermana Liebermana. (Tow. Lieberman, 
zgodnie lz uchwałą Rady Naczelnej, przyj
mie mandat z okręgu przemyskiego, zrze- 
kająo^Slę tem samem mandatu z listy pań
stwowej. Redakcja). Piotr Chałupka (Kwa- 
piński), wybrany z listy Nr. 2 w okrę- 
gkch Nr. 25 (Konin) i Nr. 42 (Kraków po
wiat) , złożvł oświadczenie, że przyjmuje 
mandat z okręgu Nr. 42, wobec czego man
dat z okręgu Nr. 25 przydzielono posłowi 
Franciszkowi Pudlarzowi. Kazimierz Do
browolski, wybrany z listy Nr. 2 w okrę
gach Nr. 2 (Warszawa powiat) i Nr. 12 
(Błonie), złożył oświadczenie, że przyjmu

je mandat z okręgu Nr. 12, wobec czego 
powołano na zwolnione miejsce z okręgu 
Nr. 2 Adama Pragiera z Warszawy. Bole
sław Limanowski, wybrany na senatora z li
sty Nr. 2 na liście pańsforowej i w okręgu 
Nr. 1 (Warszawa), złożył oświadczenie, że 
przyjmuje mandat z  okręgu Nr. 1, wobec 
tego komisja powołała na zwolnione miej
sce z listy Nr. 2 Stanisława Posnera/. Igna
cy Daszyński, wybrany na posła do Sejmu 
z Jisty Nr. 2 na liście państwowej oraz w o- 
kręgu Nr. 42 (Kraków powiat), złożył o- 
świadczenie, że przyjmuje mandat z okrę
gu Nr. 42, wobec czego na zwolnione miej
sce powołano Antoniego Szczerkowskiego. 
Tomasz Arciszewski, wybrany do Sejmu z 
listy Nr. 2 w okręgu Nr- 19 (Radom) i Nr. 
21 (Będzin), oświadczył, że przyjmuje man
dat z okręgu Nr. 19, wobec tego powołano 
na posła do Sejmu z listy Nr. 2 Jana Cupia
ła. Kazimierz Pużak, wybrany na posła z 
listy Nr. 2 w okręgu Nr. 17 (Częstochowa), 
oświadczył, że mandat ten przyjmuje.

Dalszy ciąg posiedzenia odbędzie się 
27 b. m. w poniedziałek.

Akcja socjalistów w Austrji.
Czytelnicy nasi wiedzą już, że na o- 

statniej konferencji Ligi Narodów uchwa
lono, celem ratowania Austrji z grożącego 
jej bankructwa, udzielić jej pożyczkę w 
wysokości 520 miljonów koron w złocie 
pod gwarancją państw, biorących udział w 
tej pożyczce, i przy wypełnieniu ze strony 
Austrji całego szeregu warunków, wśród 
których najważniejsze są: oddanie finan
sów pod kontrolę komisji państw gwaran
cyjnych, oraz usunięcie parlamentu na o- 
kres dwuletni od wpływów na kształtowa
nie polityki finansowej*

Rząd prała ta jSeipla wraz z całą bur- 
żuazją i reakcyjnem chłopstwem przyjęły 
bez protestu decyzję Ligi Narodów, rade, 
że to zagranica „ratować" będzie Austrję 
i że się pozbyły narazie zmory grożącego 
bankructwa. Tvlko socjaliści^ wystąpili z 
całą siłą przeciwko zamachowi kapitału za
granicznego na niezależność Austrji i de
mokrację, Partja nie zadowoliła się kryty
ką w parlamencie i odrzuceniem projektów 
genewskich, lecz wszczęła akcję na wielką 
skale.

Kierownicy partji socjalistycznej ro
zumowali w ten sposób: Dla dobra Austrji 
należałoby: odrzucić uchwały genewskie i 
uciec sie do samopomocy w dziele uzdro
wienia stosunków gospodarczych kraju. U- 
zdrowienie na tej drodze jest zupełnie mo
żliwe, ale męże tego dokonać tylko rząd ro
botniczy. Jednak większości robotniczej w 
parlamencie niema, droga zaś pozaparla
mentarna. droga dyktatury nie doprowa
dziłaby do retu, albowiem Austrja. leża ca 
między v Węgrami Horthv‘ego, reakcyjną 
Bawarją i Włodkami Mussoiini'ego byłaby 
skazana na zagładę.

Partia socjalistyczna z góry wyłączyła 
możliwość demonstracyjnego obalenia u- 

’ chwał genewskich, bez zapewnienia Au- 
' strji innego wyjścia z groźnej sytuacji, 

gdyż wyd?*noby tylko kraj na łup głodu i 
anarchii. /

Postanowiono tedy rozpocząć w kraju
całym wielka’ akcję Uświadamiającą w tym
celu aby odciągnąć część mieszczaństwa i 
chłopsHva/ od reakcji, wytworzyć silną opo

zycję większości ludności przeciwko poli
tyce kapitulacyjnej Seipła i zmusić go do 
dymisji, W ciągu kilku tygodni odbywały 
się też w Wiedniu i na prowincji setki wie
ców i pochodów, w których robotnicy da
wali wyraz oburzeniu z powodu polityki 
Seipla i żądali odrzucenia uchwał genew
skich.

Jednakowoż akcja socjalistów tylko 
częściowo się udała. Nie powiódł się za
miar obudzenia w klasach posiadających 
poczucia jedności narodowej, ani przywią
zania do wolności. Przeciwnie, począwszy 
od bankiera, a kończąc na zamożnem wło- 
ściaństwie — wszystko zespoliło się w je
den zwarty blok, celem zwalczenia planów 
socjalistycznych, podług których klasy po
siadające musiałyby ponosić ciężkie ofiary 
materjalne. Nie było więc sposobu obalenia 
uchwał genewskich. Udało się tylko zmie
nić je w niektórych szczegółach na korzyść 
Austrji. Najważniejszą zdobyczą akcji so- 
cialistveznej w tvm kierunku było prze
prowadzenie ustawy, uchylającej w dużym 
stopniu^ przepis genewski o wyłączeniu na 
przeciąg' 2yd, łat parlamentu w sprawach 
finansowych. Mianowicie pod naciskiem so
cjalistów Seipel najpierw wniósł projekt, 
aby powołać do życia,komisję parlamentar
ną, kontrolująca • rząd, któryby jednak za
chował prawo decyzji. Socjaliści odmówili 
swej zgody Wówczas Seipel zaproponował 
aby parlament wyłonił z siebie „rade sta
nu", a rząd mógł pobierać taicie tylko u- 
chwałv. na które wyrazi swą zgodę owa 

j rada. To było jednak sprzeoene z przepi- 
! sem genewskim, według klórego tylko rząd 
* upełnomocnione’ jest Wydawać ustawy. 

Wobec tego Seipel zmienił swój projekt w 
ten sposób, że połączył rząd z ową „radą 
stanu" w jedną '.nadzwyczajną race gabi
netowa", nfzyczem w tej radzie gabineto
wej członkowie rządu nie maja prawa gło- < 
su, tak, iż decyzja spoczywałaby w rękach 
„radv stanu".

W ten sposób, dzięki socjalistom, wy
rwano uchwale genewskiej „najjadowitszy 

’ ząb'r. nic dopuszczając do dv*ctatury Sć-ipiła 
w ciągu 2-eh lat. arii do tego, aby kontrola .
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Zagraniczna wespół z Seiplem narzucali 
krajowi wszystko, co siej im podoba. Dalej 
udak) się jeszcze socjalistom przeprowa
dzić ' uchwałę, że parlament będzie zwoły
wany, o ile 4-ta część posłów tego zażąda, 
oraz, że obrady „rady stanu" będą jawne. 
Zażegnano więc niebezpieczeństwo zupeł
nego usunięcia parlamentu na okres 2-letni.

Następnie udało się też socjalistom 
wymóc b. ważne zmiany w samym meryto
rycznym programie uzdrowienia Austrji. 
Tak np. obszarnicy chcieli wyzyskać kon
trolę zagraniczną, by*- wprowadzić cło na 
produkty rolne. Socjaliści udaremnili ten 
zamach, jakoteż obalili projekt zaprowa

dzenia podatku państwowego od prądu e- 
lektrycznego i gazu, pozostawiając sprawę 
tę dc rozstrzygnięcia gminom, i kilka innych 
projektów.

Mimo wszys tide te korzystne zmiany 
uchwały genewskie, jako całość, zostały 
przez socjalistów odrzucone, a walka roz
gorzeje dopiero nanowo przy zastosowaniu 
tych uchwał.

W ielka akcja socjalistów miała jesz
cze ten skutek, że wykazała całemu świa
tu, iż w A ustrji jedynie klasa robotnicza 
stanęła w obronie swej niezależności i je
dynie ona dba o przyszłość swego kraju-

Z konferencji lozańskiej.
Otwarcie konferencji nastąpiło 20 b. 

m. w sposób skromny w kasynie Montbe- 
non. Przybyło ok. 500 osób z a p r ó s z onYch, 
©raź delegaci urzędowi, m. in. Venizelos, 
Slambulij ski, sir Rumbold, Barrere, Garro- 
ni i inni. Z państw Ententy ukazał się pier
wszy Mussolini. ze znaczkiem faszystów w 
butonierce. Następnie zjawił się Poincare, 
a tuż za nim Curzon, wreszcie Isrnet pasza, 
szef delegacji tureckiej.

Posiedzenie inauguracyjne było krót
kie. W  imieniu rządu szwajcarskiego przy
witał delegatów prezydent HaaJb, podno
sząc, że poraź pierwszy odbywa się konfe
rencja pokojowa na gruncie neutralnym, po 
nim przemówił krótko Curzon, wyrażając 
życzenie, aby każdy z delegatów ożywiony 
był pragnieniem utrwalenia pokoju, w koń
cu zabrał głos Ismet pasza, opisują^ przej
ścia Turków za ostatnie 4 lata, ich nieu
straszoną walkę o niepodległość, oraz po
wołując się na zasady Wilsona.

Na tern skończyło się pierwsze posie
dzenie. Prace konferencji przeniosły się do 
komisji i podkomisji.

Poincare, Curzon i Mussolini odbyli 2 
konferencje- Na obu dyskusja obracała się 
dokoła memorjałih rządu angielskiego w 
sprawach wschodnich, doręczonego rządo
wi francuskiemu. Zarówno dokładna treść 
tego memorjału, jak też przebieg konferen
cji trzech polityków okryte są tajemnicą. 
Agencja Havaisa dowiaduje się tylko, że 
Mussolini użalał sie na pokrzywdzenie 
Włoch w traktacie z Sevres. Podczas gdy 
Anglja otrzymała mandat na Palestynę, a 
Francja na Syrję, Włochy wvszły z puste- 
mi rękoma. Mussolini chciałby tedy dla

Włoch przywilejów ekonomicznych, których 
charakteru bliżej nie określił.

Co się tyczy wysp Egejskich, zgodzono 
się nie oddać ich Turcji,, nie porozumiano 
się jednak do kogo m ają należeć. Włochy 
żądają ich dla siebie. *

„Temps" donosi, że Stany Zjednoczo
ne nie zadowolnią się rolą widza, lecz we
zmą czynny udział w konferencji, chcąc za
bezpieczyć sobie odpowiedni wpływ w 
sprawach odbudowy ekonomiczniej Turcji.

Wobec tego, że państwa bałkańskie wy
stępują razem w obronie swych praiw wo
bec Turcji, a podobno państwa Ententy ró
wnież porozumiały się co do solidarnego 
stanowiska w stosunku do Turcji, d e l e g a c i  
tureccy, by uniknąć odosobnienia przechy
lają się ku współpracy z delegatami Rosji, 
z których dotychczas przybył Worowskij, 
a maią przvbvc jeszcze Cziczerin i Rakow
ski j.

Z dotychczasowych prac konferencji w 
komisjach znany jest narazić przebieg po
czątkowych narad w komisji dla spraw te
ry tor jałnych i wojskowych. Postanowiono 
wyłonić podkomisję, mającą zbadać sprawę 
ustanowienia strefy zdom iii t a r y  zowamej
wzdłuż granicy Tracji Wschodniej, dalej 
sprawę zarządzania koleją i portem w De- 
dagacz u wzwiązku z ewenł. zapvewnieniem 
Bułgarji dosteou do morza Egejskiego.

Na komisji toczył się spór o przynależ
ność Tracji zachodniej. Ismet Pasza żądał 
przydzielenia jej do Turcji, Venizelos 
sprzeciwił się temu. Ismet Pasza zgodził 
się na przyznanie Bułgarji dostępu do mo
rza i na zdemilitaryzowanie brzegu Mairicy.

I  spraś steika
Żądania dozorców domowych, wystosowane od- 

da-wm do magistratu, po raz trzeci nie były roz
patrzone przez R adę miejską, dzięki stanowisku 
praw icy radzieckiej na czele z chadecją, k tóra  sta
ra  się wszelkiemi sposobami zwalczać obecny stra jk  
dozorców.

S3 Ja

W e wczorajszym „Ekspresie porannym ” uka
zała się wzmianka, że przedstaw iciele Chrześcijań
skiego Związku dozorców domowych na czele z p, 
Rozdziałowskim przyjęci byli przez m inistra Da- 
rowskiego i że m inister przychylnie  potraktow ał 
wszystkie dezyderaty dozorców a naw et przyobie
cał w dniach najbliższych zwołać nadzw yczajną 
komisję rozjemczą.

Radzi bylibyśmy, gdyby nadzw yczajna Komi
sja rozjemcza, wbrew swemu orzeczeniu z dm. 19 
maja 1922 r. jeszcze przed nowym rokiem przystą
piła do podwyższenia wysokości p łac dozorców, 
gdyż zbyteczne jest mówić, że ustanowione niegdyś 
przez N, K. rozjemczą pensje d la dozorców są wo- 
bec wygórowanych cen wszystkich artykułów  śmie
sznie małe.

Ccha wyborpw.
Z A B IE R A JĄ  LASKĘ, MSZCZĄC SIĘ  ZA  ZA

WÓD...
W  dniu  wyborów do Senatu, w  cza-sją, gdy 

„Chjena” woziła sam ochodami wyborców obłożnie 
chorych, Ijry mogli głos swój oddać na 8-kę prze
chodzący ulicą A leksander W ierzejski (Strzelecka 
33), n ie  mogąc iść o  kiju, został zaproszony do sa 
mochodu, do którego następnie usłużni członkowie 
„Chjeray” siłą go wsadzili, jadąc do pobliskiego 
biura wyborczego, a  w szedłszy do lokalu ostenta
cyjnie zaprow adzili n a  salę. Jak ież  jednak było

ich zdziwienie, gdy zam iast ósemki, W ierzejski wy
ją ł z kieszeni 2-kę i w łożył ją do koperty.

Endecy zemścili się w ten sposób, że staruszka 
z powrotem nie odwieźli i przytem  zabrali m u la 
skę. Starowina, kulejąc i trzym ając się mami d o 
wlókł się ,do domu. Za pośrednictwem niniejszego 
listu prosi on tych panów o  zw rot laski, lub o  pie
niądze n a  kupno nowej.

Krujcie 8"|„ Pożyczhę Złotą.

Lecz nie o  to  chodzi chadekom, znają oni bo
wiem dobrze orzeczenie nadzw yczajnej Komisji 
rozjemczej i wiedzą, że o  podwyżce p łac mówić 
będzie można dopiero po Nowym Roku. Z arząd 
Chrześcijańskiego Związku zam ierza podstępnie 
wyprowadzić dozorców w pole przez wysuwanie 
żądania o  podwyżkę płac, ażeby w ten  spo3Ób ze
pchnąć w  cień kwestję wynagrodzenia za zam iata
nie ulic. Przez postulaty nierealne, o których urze
czywistnieniu Urnowy być nie może, m ają być u trą 
cone żywotne i możliwe zupełnie do osiągnięcia 
żądania. • 1

Negatywne stanowisko chadeków  wobec s tra j
ku obecnego nie jest dziwne, gdyż ogólnie znaną 
rzęczą jest, że związek ich popierany i finansowa
ny jest przez burżuazję dhr-uozbijania każdej akcji 
dozorców. Członkowie jednak związku zbyt byli 
oburzeni na tak  jaskraw ię dw ulitową grę swego za
rządu. Aby więc załagodzić wrzenie w łanie swego 
związku chadecy chcieli zamydlić im  ̂oczy wysu
nięciem niespodzśewanem zupełnie nowych żądań, 
niema jących nic jednak wspólnego z obecnym 
strajkiem . Zgóry jednak wiedzieli, że żądania te 
nie mogą być urzeczywistnione. Tą drogą miało być 
dokonane złam anie solidarności strajkujących.

Klasowy Związek zawodowy dozorców dom o
wych w ystąpił do w ałki o  zniesienie obowiązku 
pracy z« darmo, żądając, by czyszczenie m iasta 
było obowiązkiem m agistratu, jak to  jest na Za
chodzie. Chadecy chcą tę akcję pokrzyżować, gdyż 
dla nich los dozorcy jest eonajmniej obojętny.

( Dziś o godz. 1 po poł. przy ul. Śniadeckich nr. 
5 chrześcijański Związek dozorców domowych zwo- 

; łu je  w alne zebranie swych członków. Na zebraniu 
tem chadecy zam ierzają zgodnie ze swemi p lana
mi oszukhć pustemi obietnicam i dozorców i nam ó
wić ich do złam ania strajku. Sądząc jednak po na
strojach w śród członków związku, intryga ta  pe
wno nie osiągnie celu. ,

Dziś sprawa strajku  dozorców domowych roz
strzygnie się definitywnie, ponieważ zarząd klaso
wego Związku ma przedłożyć walnemu zabraniu 
swych członków analogiczną uchwałę do tej, jaka 
będzie przy jęta  na zebraniu u chadekówĄ

Od dn. 22-^0 do 24-go b. m. o d b y ^  
się w Warszawie doroczny Zjazd Związ* 
Bratnich Pomocy, na którym r e p r e z e n t o 

wane były wszystkie środowiska akadem*0' 
kie. Zjazd powitali rektor uniwersytet" 
prof- Lukasiewicz i rektor Wolnej W s z e c h 
nicy prof. Kalinowski, podkreślając dcni<> 
słe znaczenie pracy non materjalnem 
bezpieczeniem młodzieży akademickiej, i 

Sprawozdania prezvdjum  ̂Związku 
poszczególnych środowisk wykazały, 
pomimo wydatnej pracy organizacji sarn^  
pomocy położenie n łatenalne młodzie2) 
jest opłakane: brak mieszkań brak kuchetb 
brak zaopatrzenia w odzież. Duże nadziej® 

i Związek pokłada na pomoc Rady-państw0' 
wej do spraw akademickich, oraz komit®' 
tów wojewódzkich i inicjatywy młodzieży 
akademickiej.

Z wniosków przyjętych przez Zjazd 
podkreślić należy uchwa?ę dom agająca 
zlikwidowania samodzielnej akcji samop0'
mocowej Kół prowincjonalnych^ projek,
ustalenia „Dnia pomocy dla akademików 
na terytorium  całegd Państwa, oraz wni° 
ski, regulujące stosunek Bratnich PomccY 
do komitetów wojewódzkich pomocy dia 
młodzieży akademickiej.

Do prezydjum Związku wybrani z0* 
stali p .p . :  Dąbrowski Feliks — p r z e w o d n i '  
czący. Boniecki Zygmunt i Czerniaw ki 
zastępcy przewodniczącego, i Robowski 
sekretarz.

Przy końcu obrad Zjazd przyjął rez°' 
lucję, stwierdzającą, iż wiec akademicki 
sprawie „numerus clausus" (ograniczeń pr°* 
centowych) dla Żydów nie pozostajó ^  
żadnym Związku ze Zjazdem Bratnich ?<r 
mocy. ani też z „tygodniem akademickim • 

Podkreślić należy nrzychylny s to s u n e k  
do Zjazdu p. ministra Darowskiego, w któ
rego imieniu w obradach plenum i komisji 
samopomocy brał udział referent M. P,-* 
0 . S. p- Grunwald.

B.

Kranika ssjmswa.
ROZPORZĄDZENIE K A N CELA R II SEJM O W E^

Gr.

Woboe zairleresowsBoia. raki* nśewątjłbww bę
dą wywoływały wśród posłów na Sejm obrady S®' 
naitu, zaś w śród senatorów obrady Sejmu, będzie 
przyszłość zarezerwowana w sali obrad plenarny0̂ , 
większa ilość miejsc do użytku posłów, resp -en*' 
torów. Z tego względu biuro sejmowe w ysiało 
kólnik do poszczególnych miińsrterjów z oznajmia
niem, że dla urzędników rażnasterjalnycti będz1* 
przeznaczona jud tytko jedna torża pa-rterowa. r*" 
wną rekom pensatę stanowić będą fotele postawiofl^i 
w  liczbie 6 do poprzedniej ilości foteli przeznaczo
nych dla ministróW i wiceministrów. Jedynie mio*- 
st rowie i  wiceministrowie będą upraw nieni do 2 *b 
mowania foteli, obok prezydjum Sejmu i*a sali obrad* 
zaś pozostali wyżsi urzędnicy mmisterjąlini pragńft® 
korzystać z loży, muszą się wylegitymować posia
daniem  przesłanego do użytlcu m im sterjum  bilet* 
wstępu.

Specjalne bilety w ydawane dotychczas sakr**

(Dokończenie.)
W rócił Mańkowski z katorgi. Jego tę

sknotą wypełnione serce gnało go na prze
łaj z krańców Sybiru.. Na jakuckich saniach 
w renifery ciągnionych, n,a tratwie olbrzy
miej, jakiej nie widział Europejczyk, kole
ją od Irkucka. Nie znał dni ani nocy a ser
ce wołało wciąż, postukując niespokojnie: 
'„prę-dzej!“ — „prę-dzej!‘‘...

W  Krakowie żyła siostra jedvna, która 
odejmując sobie od ust, z dochodów małej 
trafiki żywiła brata-katorżnika i — siebie. 
Była to i jest najpobożniej sza z katoliczek. 
Dla niej Mieczysław był aniołem, męczen
nikiem w rodzaju pierwszych Chrześcian, 
„od pogańsklfch Moskali umęczonym..." 
Czuwała nad nim z daleka. Posyłała co mo
gła, a co zrzadka tylko dochodziło do cięż
kich robót na Karze. Teraz wracał do niej. 
On teraz miłością bez granic odpłaci za
wszystkie, przez nią poniesione ofiary.

Po powrocie do Krakowa Mańkowskie
go spotkała... niespodzianka. -

Przypomniano sobie, że Mieczysław 
Mańkowski nie odbył... austrjąckiej służby 
wojskowej. Był żołnierzem rewolucji, jak
że miał paradować na Błoniach z austrjac- 
kirn baczkięm na źle skrojonej czapce. W 
czasie gdy inni jego towhrzysze zawodowi 
odbywali służbę wojskową, on był pod są
dem, organizował młodzież, wreszcie pota
jemnie lacem „zieloną granicą", przekradał 
się do b. Królestwa, aby tam w promieniu 
szubienic i z boską wizją Wolności w o- 
czach - pracować nad wyzwoleniem Pol- 
6KJ i Ludzkości! Było coś przeraźliwie 
śmiesznego w tym areszcie wielkiego ka-

terżnika, wielkiego bohatera heroicznych 
bojów, który z ciężkich robót na Karze, z 
krainy śmierci i białych kopców z kości 
ludzkich ułożonych na wielkiej drodze sy
beryjskiej — znalazł się w areszcie pclicyj- 
nvm, tak zwanym popularnie krakowskim 
Telegrafem!

Sprawa się „wyjaśniła" i Mańkowskie
go uwolniono. I w krótkim czasie znalazł 
sie znowu na dawnej swojej placówce, w 
W arszawie. Nie było już „Proletarjatu", 
hvła już „Polska Partja  Socjalistyczna". 
Nie było już ani Waryńskiego, ani Kunic
kiego Stanisława, arna Bardowskiego, ani 
Pietrusińskiego. Byli inni. I był — co naj
bardziej uderzyło Mańkowskiego — wielki 
ruch robotniczy, masowy, świadomy i re 
wolucyjny.

Mańkowski był przedewszystkiem tero- 
rystą. Ten dobry, słodki człowiek, o wie
cznie rozmarzonych oczachf myślał w la
tach 1905 i 1906 tylko o aktach terorystycz- 
nyoh! I pewnego dnia wystąoił do ówcze
snych władz partyjnych z pretensją, że 
Slcałłon, ówczesny satrapa rosyjski, zbyt 
długo cieszy sie żveiem, „To trudna i cięż
ka sprawa" — odpowiedzieli partyjnicy za 
bojowe akcje odpowiedzialni, myślimy o 
niej odda',‘.ma nie niema poprostu sposobu 
chwycenia Skałłona.

I wtedy powstał skomplikowany, a nad
zwyczajny w postaci swojej, plan „zama
chu na Skałłona". Polegał on na tem, że 
— mówiąc krótko — trzeba zwabić Skałło
na na ulice Natólińską. Na ulicy Natoliń- 
skiej mieszka . bowiem konsul niemiecki 
Lerchenfcld. Obijemy tego konsula, który 
jest hrabią, bardzo drogim Wilhelmowi II. 
Ten zażąda satysfakcji. I satysfakcji tej 

i  udzieli mu Skałłon we własnej osobie.
Przyjedzie na ulicę Natólińską.

I oto pewnego dnia Lerchenfelda spoty
ka na Zielonym Placu przykrość. Szedł on

do biura konsulatu przy ul. Jasnej. Na ław
ce, na skwerze, siedział rosyjski oficer z 
piękną dziewczyną. Gdy konsul przechoi 
dził, oficer wstał, doszedł do niego, chwy
cił go zą rekę. Konsul chciał cios sparo
wać. Ale oficer, który był wielkim i her
kulesowej budowy rohpciarzem — nie pu
szczał go. Spoliczkował go, wsiadł do do
rożki i odjechał. Tłum zgromadził się 'koło 
ławki a wtajemniczeni szeptali: ot Moskal 
pobił Niemca. *

Pierwsza część zamachu udała się do
skonale. Konsul został znieważony. Musi 
żądać satysfakcji. Chodziło tylko o drugą 
część. Widoczne już było, że konsula bę
dzie przepraszał ktoś wyższy rangą. K on
sul mieszkał przy ul. Natolińskiej. I na 
rogu Natokńskiej piękna panienka z pro
wincji najm uje mieszkanie dla ciotki, któ
ra przyj edzie niezadługo ze wsi do miasta 
na dłużej. Mieszkanie ładne, ładnie ume
blowane i do mieszkania wprowadzają się 
trzy osoby płci żeńskiej. I pewnego dnia 
zjawił się w tem zaeisznem, estetycznie 

przystrojonem mieszkaniu główny organi
zator zamachu.

„W y —  mówił głosem stłumionym, jak 
gdyby stworzonym do wypowiadania słów 
tajemniczych — wy chcecie,,.,

— Chcę, odrzekła.
On ze smutkiem i hamowanem wzrusze

niem zaczął jej tłomaczyć, że idzie na pe- 1 
wna śmierć, żc więcej żvcia leży przed nią 
niż za nią, że po Skałłonie będzie inny 
Skałłon, że ten zamach sprawy nie roz
strzyga, rewolucyjną falę na mgnienie pod
nosi,- ale o ile i na jak długo” — któż zga
dnie?

Nie namawiał, nie agitował, raczej prze
ciwnie, jak gdyby przestrzegał, przedsta
wiając rzecz całą z najmniej dodatniej 
strony

Bvła w tem wszystkiem metoda tVHc** 
On wiedział z kim mówi. Chodziło tylko 0 
ostatnią oróbę. To był nawet jego obowią' 
zek. Gdy wywołał cichą, stanowczą spO* 
wiedź, gdy zrozumiał, że istota, która z cW 
mówi, wie, co czyni, odsłonił całą w ie lk o ś®  
czynu, o który chodzi.

Zamach, jak wiadomo, nie udał sfej! 
Bomby były źle zbudowane. Skałłon najad* 
się tylko strachu niemało. Niewiasty, któr® 
rzucały w niego dziesięciAfuntowemi pocb 
skami — zdołały uciec.

Wściekłość policji nie znała granic. Set' 
ka ludzi, kobiet i mężczyzn znalazła się 23 
kratą.

Mańkowski pozostał w W arszawie 
stanowisku, w wydziale bojowym. R c-b o t?  
miał powyżej głowy. Pewnego dnia Mań' 
kowski, przypadkowo odwiedzając tow. a3' 
strzębskiego, natknął się na patrol szpiclu^ 
i prowokatorów.

I znowu znalazł się w cytadeli. Ci. kw
mwiadają, \  

k  na ludzi, nietf*',
rzy z nim razem siedzieli

c f '
; b?>' 
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tak dziwny wywierał 
ko pa towarzyszów, ale i na wrogów, ’V 
upadłych, na prowokatorów nawet, który® 
we wspólnych celach spotykał, że oskarż®' 
nie, które zapowiadało się groźnie, 
teinie niemal, tajało przed sądete nil 
wan ze śniegu pod prom kniinu wir • .vuu'j 
słońga. Prowokatorzy — cofali zeznĄńm? 
składane na pierwiastkowem ś l e d z t w i e  
Mańkowski po kilku rńesicąach śled" 
zostaje wypuszczony na wolność.

Jed fle  do Krakowa i — wraca zaoV^ '  
Pomimo okrutnej c a r  Koj reakcji
towuje dalsze zamacny Czyści organize-
bojową z naleciałości brudnych i mef enj9 
nych. I tak jest czynnym bez w y tc h n ie ^  
aż do chwili, kiedy orj^uiizacia ta  zu*'** 
zlikwidowana
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W?01,1 osobistym mjnistrów me feądią jaż awzględ- 
lpr .łlie' ^edą oni otrzymywać tylko przepustki, u- 

^"Tiiające clo wejścia do ginach u sejmowego, * 
Kreśleniem jednakże, że przepustka nie uspraw- 
dt> wejścia na salę obrad.
Zarządzenia te  wchodzą w życie już w panie

n e k ,  d. 27 b. m.

Krenlka polityczna
SPRAWA MANDATU P. KORFANTEGO.
..Naprzód1’ donosi:
.Podobno p, Korfanty zamierza zatrzymać 

**daf krakowski, Równa łoiby się to zdmuchnię- 
* oczekiwanego maiidału z przed nosa prof. Ko
pczyńskiemu. —*

Zamiar ów tłumaczą w ten sposób, że Korfan- 
Praginie się bardziej opierać na chadekach, niż 

j | endekach. Liczy się z tem, że „jego domena" — 
Ąsk to kraj robotniczy i maska chadecka jest 
01 korzystniejsza.

W ty c i wiseranfcach obiłby krakowskiego kan
dydata endecji™ Krakowskie siły Brtdcktaałae re 
prezentowałby w klubie „Clijerry" p. Mianowski, 
oraz przemieniony aa gnust przemyski p. Rym ar, 
którego kandydaturę uznał by! (gdy chodziło o 
Kraków) endecki „Goadoc" aa.- operetkową1*.

W DNIU OTWARCIA SEJMU.
W związku z otwarciem Seitmi i Senatu w dn. 

28 b. nv, komisarz Rządni na m. st. Warszawę za
rządził udekorowanie gmachów rządowych tego 
dnia.

Wczoraj do podągu Lwów — W arsza
wa za Lublinem waszlła policja i wszystkich 
podróżnych poddała ścisłej rewizji. Na in
terwencję jednego z podróżnych, posła do 
Sejmu, policjanci tłómaczyli się rozporzą
dzeniem ministerjum spraw wewnętrznych, 

Cóż to za dziwaczne i tajemnicze, a 
jakże bezmyślne— zarządzenia policyjne?!

•Si

TELEGMA
Konferencja. lozańska

Ko m i s j a  d l a  s p r a w  t e r y t o r j a l -
N Y C H .

„ Lozanna, 25 listopada. (P. A. T.)- —  
komisja dla spraw terytorjalnych badała 
sprawozdanie> podkomisji, dotyczące wa- 
r|toków demilitaryzacji strefy, znajdującej 
Sl? między morzem Czarnem a morzem E- 
Sejskiem. Sprawozdanie przewiduje utwo- 
rzenie rniędzynaroclowej komisji, rozbudo
wę portu Dedegacz, oraz eksploatację ko- 
ei- Nie przesądza zaś uregulowania s^ra- 
p  granic. Rzeczoznawcy uważają, że stre- 
}a graniczna nad rzeką Marycą powinna 
°yć zdemilitaryzowana, a nie zneutralizo
wana. Turcy godzą się na utworzenie po- 
'I’Vzszej strefy i obiecują zniszczyć foHy- 
bkacje Adrjanopola, proponują jednak 
Neutralizację tej strefy, gwarantowaną 
N-zez mocarstwa, które położą swoje pod
pisy na przyszłym traktacie. Rzeczoznaw
ca bułgarski oświadczył, że niemożliwą jest 
fZeczą dla Bułgarii zorganizowanie dostę
pu do morza Egejskiego bez posiadania De- 
Negaczu i kolei. Venizelos zwalczał to o- 
^ iadczen ie. zaznaczając, że Grecja po
czyniła już dostateczne ofiary, godząc się 
Na utworzenie strefy zdemilitaryzowanej i 
ofiarując Bułgarji w formie dzierżawy sta

ły  zarząd portem Dedegacz, który jest w ła
snością Grecji.

DEDEGACZ WOLNYM PORTEM.
Bordeaux, 25 listopada. —  (P. A . T,). 

Podkomisja pod przewodnictwem gen. 
Weyganda postanowiła, aby po każdej stro
nie granicy bułgarskiej była zcemilitaryzo- 
wana strefa o sz e ro k o śc i 30 k im . Podko
misja postanowiła dalej, aby Dedegacz był 
wolnym portem pod kontrolą międzynaro
dową.

UDZIAŁ D A N JI W  KONFERENCJI.
Lyngby, 25 listopada. (PAT). Rząd duń

ski przyjął zaproszenie w  sprawne wysłania 
swego delegata do Lozanny, dla wyjaśnie
nia duńskiego punktu widzenia w sprawie 
kwestj i kapituiacyjnych w Turcji. Rząd 
duński polecił swemu ministrowi pełnomoc
nemu w  Berlinie, p. Oldenburgowi, repre
zentować Danję na konferencji lozańskiej.

BUŁGAR JA  A  MALA. ENTENTA.
W iedeń, 25 listopada, ((P. A. T.). —  

„Neues Wiener Abendblatt” donosi z Lo
zanny: Stambolijskij w rozmowie z przed
stawicielami sowietów zaprzeczył pogłosce, 
jakoby Bułgar ja zamierzała przystąpić do 
Małej Ententy-

ffa. Bliskim Wschodzie.
OBJĘCIE WŁADZY PRZEZ NOWEGO  

KALIFA.
Konstantynopol, 24 listopada. (P A. 

M . — Dz-ś rano odbyła się tu uroczystość 
Ab jęcia władzy przez kalifa w obecności 
Członków rodzinv sułtana, dygnitarzy dwo- 
Nu, oraz wysokich funkcjonariuszy,
WŁADZE TURECKIE W  A DR JANO - 

POLU.
A ten y , 24 listopada. (P, A. T.).— W ła

dze tureckie zostały wprowadzone do 
Adrjanopola.

MUZUŁMANIE A FR A N C JA ,
Konstantynopol, 25  listopada. fP . A. 

T .) .  —  W wywiadzie z korespondentem  
„Temps’a” nowy kalif Abdul Medżid c- 
świadczył: „Jestem wielkim przyjacielem  
Francji i dołożę wszelkich sił, aby utrzy
mać dobre stosunki, panujące między wa
szym wielkim krajem a światem muzułmań
skim. Sprawa islamu w  ostatnich czasach 
znalazła nadzwyczajnie sympatyczne po
parcie w  polityce francuskiej. Mam nadzie
ję, że ta polityka będzie i nadal kroczyć po

W  chwili wolnej Mańkowski zajmuje 
się v maiaz.kami: powiększa doświadczenia 
y  zakresie przygotowywania bomb, studju- 
)e układ chemiczny cząsteczek wybucho
wych, budowę pocisku...' .

W  parę lat później rozeszła się między 
towarzyszami wiadomość, że Mańkowski 
Napisał książkę filozoficzną. Istotnie pod 
datą roku 1912 wyszła z pod tłoczni kra- 
kr,wskiej książką, 128 stron licząca, zaty
tułowana „Złoty Dar Człowieka. Wieczory 
tyięźienne". Markowski w  tej książce przy
brał imię Nowickiego. Jest to zapewne naj
pilniejszy hymn na cześć optvmizmu, jaki 
posiadamy w literaturze polskiej. Mań- 
kowski wierzy w  człowieka, w jego zdol
ność do przeobrażenia świata w  raj na zię
bli. W ierzy w nieskończon^Dódkość talen
tów człowieka. Co wyniosłe, rozumne, pię
kne. czyste — to prowadzi do tryumfu idei 
ogólnoludzkiej. Na straży tej Idei stoi jego 
fa-wdenie, które ich tylko i wyłącznie broni. 
Człowiek może urzeczywistnić swoje wiel
kie zamiary praca gorliwą^ gdy cała jego 
istota jest tym celem przejęta. Tylko taki 
człowiek zawiera w sobie należycie Złoty 
Dar, t. j. zdolność wprowadzania w czyn 
powziętych postanowień. Tylko tacy ludzie, 
Zrzeszeni w swych wysiłkach, przedstawia
ło rzeczywistą siłę twórczą, społeczną. 
Największa możność twórczych przejawów  
Powinna być prawem  człowieka. Obowiąz
kiem zaś jego powinno być: owocną pracą 
Umożliwiać społeczeństwu jego zadania 
Względem siebie. Główne podstawy har- 
Pionji sobłccznej, są1 wolność, jako prawo 
człowieka do twórczości, rozwoju, życia i 
własność owocu jego własnej oracy.

K reci też ten idealista przykazania mo
ralne: w jego wykładzie zalet najwyższemi 

zaufanie do samego siebie, rzetelność, 
Pracowitość. Doskonalenie się człowieka, 
ńie zna granic. Na szczytach doskonałości

dwa znajdują się drogowskazy: genjusz i 
bohater. ,

W chwili wybuchu wojny europejskiej 
Mańkowski był już ciężko chory'. Poddać 
się musiał operacji. Zaczął obłożnie choro
wać na nerki. W chwilach większego spo
koju —  przyjeżdżał dq Królestwa. Byli tu 
już okupanci niemieccy. Organizowano po
gotowie bojowe Maćkowski służył Pogo
towiu swojem doświadczeniem i wpływem  
moralnym.

♦ *
is

tej samej drodze, co przyczyni się do po
myślności zarówno Francji, jak i świata 
muzułmańskiego".

LOS BYŁYCH M I N I S T R Ó W  SUŁTAŃ- 
S K I C H .

Londyn, 25 listopada. (P. A . T.). —  
„Morning Post donosi z Kairu, że byli mi- 
nistrowie rządu konstantynopolitańskiego, 
którzy zbiegli do Kairu ze względu na wr o

gie stanowisko ludności miejscowej, posta
nowili zamieszkać w Mekce.

DYM ISJA GABINETU GRECKIEGO.
Londyn, 25 listopada. (PAT.) Reuter 

donosi z Aten o dymisji gabinetu. Sytuacja! 
jest bardzo skomplikowana. W ładze woj
skowe zajmują nieprzejednane stanowisko 
w  sprawie ministrów, oskarżonych o  zdra
dę,

Sowy rząd niemiecki
DYSKUSJA W  PARLAMENCIE.

Berlin, 25 listopada* (PAT). Wczoraj
sza mowa kanclerza spotkała się naogół z 
uznaniem Reichstagu.

Po wznowieniu posiedzenia socjalista 
dr. Breitscheid oświadczył, że socjaliści ze 
wzgiędów rzeczowych nie rńogą współpra
cować z niemiecką part ją ludową i że obec
ny rząd nie może dać żadnych gwarancji, 
iż problemy polityki zewnętrznej i we
wnętrznej będą rozwiązane zgodnie z po
glądami partji socjalistycznej. Nacjonali
sta Hergt oświadczył w imieniu partji, iż 
nie zgodzi się on pod żadnym warunkiem 
na dalsze kontynuowanie polityki wykona
nia zobowiązań. Hergt podkreślił, że partja 
jego gotowa jest nie robić trudności gabi
netowi, jednakże zastrzega ona sobie pra
wo pozostania nadal w  opozycji.

Poseł centrowy Marx zapowiada, że 
partja jego udkicli poparcia kanclerzowi 
przy przeprowadzaniu jego programu. Par
tia centrowa życzy nowemu kanclerzowi 
powodzenia w  usiłowaniu doprowadzania 
do wielkiego dzieła zjednoczenia Niem itc. 
Dr. Schiffer w  imieniu partji demokratycz- 
nej przyrzeka poparcie kanclerzowi, za
znacza jednak, że partja zastrzega sobie 
prawo podejmowania decyzji od wypadku 
do wypadku. Partja demokratyczna będzie 
unikała ̂ wszystkiego, co mogłoby kancle
rzowi nastręczyć trudności.

Następne posiedzenie odbędzie się dzi
siaj o godz. 10-ej rano,

W NIOSEK STRONNICTW RZĄDO
WYCH.

Berlin, 25 listopada. (P. A . T .). —
Wniosek, jaki będzie przedstawiony w  
Reichstagu przez stronnictwa rżądowe w  
sprawie expose kanclerza, opiewa: Reichs
tag przyjmuje do wiadomości oświadcze
nie rządu R zeszy i zgadza się na zamiar 
wzięcia za podstawę polityki notę z dnia 13 
listopada r. b.

Prasa tutejsza sądzi, żc znaczna w ięk
szość Reichstagu oświadczy się za tym, o- 
strożnie wystylizowanymi wnioskiem.

DYM ISJA MUELLER A.
Berlin, 25 listopada. —  (P. A. T,). Kan

clerz Rzeszy podał do wiadomości parla
mentu o ustąpieniu dr. Mullera, oraz wyra
ził nadzieję, że w krótkim czasie uda mu 
się gabinet uzupełnić.

ZABURZENIA W  BRUNŚWIKU.
Brimśuńk, 24 listopada. (PAT). W czo

raj późnym wieczorem doszło tu znowu do 
zaburzeń. Po wiecu komunistycznym ru- 

j szył pochód, złożony* z kilkuset osób, na- 
j potkał jednak na opór policji, która zrobi

ła użytek z białej broni. Dokonano licz
nych aresztowań. Brunświckie ministerjum  

^krajowe zwróciło się do prezes aj'sej-mu kra
jowego o niezwłoczne zwołanie sejmu.

Mańkowski był człowiekiem, u którego 
żadnego nie było rozziewu pomiędzy sło
wem a czynem. Była 1 0  piękna postać, o 
wysokiej kulturze czynów moralnych. W ol
ny od egoizmu, wolny od tanich ambicji, 
wolny od zawiści i nienawiści przeszedł 
przez życie, jak gdyby był samym tylko 
Duchem, jak gdyby żAł duchem tylko, jatc 
gdyby nie wiele obchodziła go materja. 
Nietylko partja i nietylko klasa robotnicza 
mogą być dumne z i^varzysza o takiej 
skali moralnej. A le także kultura całego 
społeczeństwa może być dumna z takiego 
stolarza, katorżnika —  który w szkole so
cjalizmu, w dobie najcięższej niewoli w y
rósł na bohatera nietylko w  walce z cara
tem, ale i na nauczyciela moralności spo
łecznej. Mając w sobie cnoty Winfcelrieda, 
co to tysiące wrażych grotów w pierś bie
r z e  —  Mańkowski zdała od pobojowiska 
staje sie aoostołem dobrej, wielkiej nowi
ny. W olność dla człowieka przez wypędze
nie wszystkich najazdów, wolność dla ro
botnika — przez socjalizm, wolność dla 
człowieka przez uświęcenie życia. Mań
kowski staje się ewangelistą socjalizmu. 

Cześć świętej pamięci Mieczysława 
Mańkowskiego.

Henryk Bezmashi.

Przed konferencją 
brukselska.

Paryż, 25 listopada. (P. A . T .). Havas. 
Między Paryżem, Londynem i Rzymem od
była się wymiana zdań w sprawie ustalenia 
daty spotkania prefftjerów i ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Anglji, 
Włoch i Belgji, w  celu uzgodnienia progra
mu konferencji finansowej w  Srułtseli.

Z Austrjś.
PRZYJĘCIE UCHWAŁ GENEWSKICH.

W iedeń, 25 listopada. (PA T). Na Zgro
madzeniu Narodowean przyjęto ustawę w 
sprawie ratyfikacji trzech uchwał genew
skich 103 głosami przeciw 58 głosom so
cjalistów.

W Gdańsku.
U ST A W A  PRZECIW POLAKOM-
Gdańsk, 25 listopada. (P. A . T.), —  

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu gdań
skiego przystąpiono do dyskusji nad pro
jektem ustawy, Ograniczającej nabywanie 
nieruchomości w  Gdańsku przez obcokra
jowców. Przedstawiciele socjalistów, ko
munistów i Koła polskiego wypowiedzieli 
się przeciw uchwale. W głosowaniu nad 
tym projektem ustawy okazało się, że na 
sali niema przepisanego quorum,

STRAJK DRUKARZY.
Gdańsk, 25 listopada. (P. A . T .). —  

Wobec wybuchu strajku drukarzy, wszyst
kie dzienniki gdańskie, z Wyjątkiem ..Dan- 
zigpr Volksstimme" i „Gazety Gdańskiej”, 
nie wyszły-

Po!?cv posłowie 
w Prusach

Katowice, 25 listopada. (PAT). Do S ej
mu pruskiego wybrani zostali posłowie pol
scy*: z lista/ okręgowej ks. proboszcz Józef 
W ajda z Kielcy, z listy państwowej rolnik 
Jan Baczęwski z Olsztyna; do sejmiku pro
wincjonalnego: 1) ks. Józef Wajda, 2) A - 
dam Napiera! ski, redaktor naczelny „Ka
tolika", 3} Urban Piontek, rolnik z Roz- 
rnierki, 4) Jan Affa, budowniczy z Raci
borza, 5) Paweł Eronzel, ławnik gminny 
w  Zabrzu- Ponieważ ks Wajda posłuje do 
sejmu pruskiego, zrzeknie się mandatu do 
sejmiku prowincjonalnego. Mandat przypa
dnie następnemu z rzędu kandydatowi, 
prokurentowi Weberowi w Bytomiu,

Proces komunistów.
Lwów (A . W.).

W czwartym dniu rozpraw ukończono przesłu
chiwanie oskarżonej Grosserowej. Zeznania te nie 
dorzuciły nic nowego do sprawy.

Z kolei przystąpiono do przesłuchiwania trze
ciego oskarżonego Kazimierza Ciekawskiego, b. u- 
rzędruka banku, i wysclciego dygnitarza bolszewic
kiego z lat wojny. Oskarżony do winy się r.ve po
czuwa.

Od r, 1915 pracował w Petersburgu, w orgsni-

Sowietów loooiisarjat dla spraw polskich, oskarżo
ny został mianowany zastępcą kierownika lego ko
misariatu, na czele którego stał Dzierżyński. Ci- 
chcwski aprobuje najzupełniej postępowanie rządu 
sowietów, które według mego było tylko odpowie
dzią na ter or kontr-rew,ducyjr.y.

W 1918 r. oskarżony dostał się do W-ln i pod 
okupację niemiecką. Tam został wybrany na człon
ka rad  robotniczych. Z chwilą wkroczenia do Wil
na wojsk czerwonych, został Cichowski członkiem 
Tymczasowego Rządu miejscowego.

Oskarżony odpiera kategorycznie zarzuty po- 
mieszcioue w akcie oskarżenia, jakoby wydawał 
wyroki śmierci aa  Polaków. Przvzaaje tylko, ie  
gov amija czerwona musiała ustąpić z Wilna, a 
rząd sowietów przeniósł się do Mińska, zastosował 
wówczas represje, które były jednak odpowiedzią 
na podobną akcję atosowsmą jakoby przez wojska 
polskie na członkach aowietów. Z kolei oskarżony 
bawił w Smoleńsku, piastując tem godność1 człon
ka fubemjalnego komitetu komunfatycznego.

Oskarżony przechodzi następnie do wygłosze
nia wykładu o ustroju sowietów i działalności swej 
w rządzie bolszewickim. Przyznaje, że gdy rozpo
częły się rokowania pokojowe, postanowił wrócić 
do kraju, Po powrocie w kwietniu 1921 roku przy
jechał do Lwowa z polecenia centralnego komitetu 
rewolucyjnego w YTarszawie, aby tu objąć pracę 
organizacyjną. Przyznaje również, że brał udział w 
zorganizowaniu /  konferencji w gmachu święłojur- 
skim i jest autorem fez politycznych, znalezionych 
na konferencji, których treść właśnie dołączona 
jest do aktu oskarżenia. Nazwisk osób, które z nim 
działały, nie chce stanowczo wyjawić. Na tem prze
słuchanie oskarżonego zakończono, potem odroczo
no rozprawy do poniedziałku.

f i a w  f t t e n i
Warszawa, ul. Wspólna 17. TeL 229-70,

Nr. 41.
Polecamy nowości ostatniego tyVodniaa

Barszczewski St., W  osiem dni dookoła świata, 
powieść z niedalekiej przyszłości z ilusłr. Z. Gra
bowskiego sir. S34, 8-0 , brosz. mkp. 4320, opr. 
tnko. 6.000.

Bukowiecki St., Polityka Po-lski Niepodległej,
szkic programu, sfr. 233, 8-o, mkp. 5.616.

Ewers H. U., Żydzi z Jeb, wyd. drugie, etr. 168, 
8-o, mkp. 4500,

Lewicki J ., Nowe szkoły w Anglji Francji, 
Niemczech i Szwajcarji. Ich geneza i organizacja. 
Szkic z podróży z 13 ryc. i totabl., wydanie drugie, 
str. 77, 8-o, mkp. 4800. J f

Lewiński J,, Podstawy mineralogii i geologii 
dla klas wyższych szkol średnich, 151 rysunków w 
tekś.-fa, str. 203 +  V, S-o, mk. 4700.

Myśl Wolna Nr. 7, Organ Staw. Wolnomyśli
cieli Polsk., listopad 1922 r., cena mk. 300.

Rudnicki J. dr.. Rachunek różniczkowy i cał
kowy, część I. Liczby niewymierne, ciągi i  szeregi 
ctr, 164, 8-o, mkp. 4800.

Umiński Wt. Flibustjerowie, powieść aa tle 
dziejów Iadji Zachodnich, str, 332, 8-0  opr, 
mkp. 8.400.

Umiński Wt.. Wędrowiec lećry, powieść <Sa 
młodzieży, z ilustracjami B. Wisłockiego str. 336.

| 8-o, opr. mkp 7200.
Wiara Twórcza, miesięcznik .Wspólnoty Twór

czości". poświęcony kuiUrrze Ducha Nr, 4-8, mk. 250.
Wiik.nwsha-Reult Z., Stad ja nad utworami dra- 

małycrntmi Korzeniowskiego, cz. III, str. 200 8-o 
mk. 1800,
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Stosunki w tartaku rządawp
w G ójRu pod Bsafowieźą.

Pracując w tartaku rządowym w Gród
ku pod Białowieżą, zopoznałem się dokła
dnie z panującemi tam stosunkami. Robot
nicy są strasznie wyzyskiwani: za nadlicz
bowe godziny płaci im się tak. jak za zwy
kłe, a często me otrzymują wcale wyna
grodzenia za przepracowane dnie i później 
przy wypłacie okazuje się, że urwano im 
pokaźną część tygodniowej zapłaty. Gdy 
robotnicy zwracają się w tej sprawne do 
Zarządu, domagając się, aby im nie urywa
no zapłaty, słyszą odpowiedź: „Dla siebie 
nic z tego nie bierzemy, to — dla Polski”. 
Nie przypuszczamy, żeby Polsce potrzebna 
była krzywda robotników. Z tych urwanych 
pensji tworzy się suma, dochodząca w 
przeciągu 2 tygodni do jakich 600 tys- mk.

Robotnicy zupełnie i nie otrzymują 
książeczek obrachunkowych, at był nawet 
wypadek sporządzenia fikcyjnej listy płac 
dla przedstawienia Zarządowi Leśnictwa.

Mam również owodv na to. że drzewo 
z tartaku, własność rządową, sprzedaje się 
pokątnym handlarzom, okradając w  ten 
sposób skarb.

/ Kierownicy tartaku pp. Landsberg 
(stryjeczny brat prezesa Dyrekcji Wileń
skiej) i Bielski, nie liczą się zupełnie z oni- 
nją publiczną P Bielski robotników bije ki
jem, jak za dawnvch ..dnkrvrh" 'łicń w . O- 
baj są gorliwymi rzecznikami „Chjeny".

Czas najwyższy, aby Rząd wniknął w 
..działalność” Zarządu tartaku w Gródku.

A n ton i P azio .

Wyszła z druku broszura:
'JAN JAURES DO MŁODZIEŻY 

* T ło m . H enryk B ezm ask i 
Skład główny: E. Wende i S-ka. 

Cena 300 mk.

R a d  r c
MMMMMM

l jfcia torii.
C. K  W. W środę, dn. 29 b. m., o go

dzinie 5-ej po poł. odbędzie się posiedzenie 
C. K. W. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Prezydium  C. K. W.
W 75 letnią rocznicę powstania epoko

wego dzieła K Marksa i F. Engelsa „Ma
nifest Komunistyczny". We wtorek, 5-go 
grudnia, o godz. 7-ej wiocz. odbędzie się w 
lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odczyt 
tow. L. Skarżyńskiego, „Manifest Komuni
styczny i jego znaczenie w rozwoju socja
lizmu".

DsM ntfa W®fa~Cry*<e. W jronitedmąfek <in. 27 
fam. o grwiz. 6 w lokata dztataitey. Wolska 44, odfaę- 
dxie się postodzeree komitetu dzielmirowogo, oma 
o godz. 7 opałce nabranie csJortatar dziehney.

Dzielni©* P°wi41e. W pomtedaiaiteSc (tn. 27 fam.,
o  gorfa. 7 w lokata dzictaix-y, Solec 08, OdJbędaa*

ipcso edzeute komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa *rg. PPS. W ptomiertatatefc 27 fam. 
O godz. 7 w lokata OKR.. Al. Jerozolimskie 6. od
będzie się posiedzenie komitetuj dzteta/icowego.

Dsinlnica Praska. W poniofcialede, dn. 27 hm. 
o godz. 7 w k k a ta  eteietaicy. Brakowa 29, odibę-Mfl 
się posiedzenie komitetu dztataieowego,

Dwolnioa P®wą.zk0wsk*. W jjojiatadztalek, dinia
27 fam. o godz. 7 m  lokata dztetaitm, Okopowa 30 
m. 16, odbędzie ssę pcsćetiiaeaie Jscirmiitieta ćaicł.iL 
cffwcga.

Kolo szewców s kamaszniltew. iWe wtoreik dn.
28 b. m. o godz 7 w tokata dzielnicy Śródmiejskiej 
Al. Jerozolimski© 6 m. 4 odbędzie się  zebranie 
K ok.

' Koto krawców PPS. We wtorek, <ta, 2S fam. o 
godz. 7 w lokata dzielnicy ftnkhndeę^ldeij] Al. Jero. 
■triuneJriie 6, odbędzie się zebranie Kota,

Egzekutywa OKS PPS. W środę dn. 20 bm. 
o godz. 5 w lokalu OKR., Al. Jwonotanafci® 6, od
będzie się posiedzenie egzekutywy OKR PPS., 
oraz o godz. 7 w ldkalu OKR., Al. Jeroozlimskie 6, 
odbędzie się pcsi/erizenie Okręgowego Kom. Rob 
PPS.

WŚRÓD KOLEJARZY.
/W  ostatnich dniach odbyły się zgromadzenia 

palaczy, robotników parowozowych i zasobów opa
łowych w Częstochowie, Lublinie Rozwadowie, 
Lwowie, Stanisławowie, Kołomyi, Czortloowie, Cho- 
dorowte, Krakowie, Łodzi, Podgórzu-Płaszowie, Rze
szowie, Dęblinie, Chełmie, Kowlu Zdofbunowie, 
Gnieźnie, Strzemieszycach, Skarżysku, Kielcach, 
Radomira i Iłowie. \

Na powyższych zgrołnadzoninch były omawia
ne następujące sprawy: pragmatyka, emerytura, li
p o  ażeni-e, turnusy 24-£o dzinae, o sezonowych pra
cownikach i t. p/j

Na wszystkich zgromadzeniach pracownicy ko
lejowi byli bardzo oburzeni na Min, Kolei z po
wodu traktowania ich po macoszemu. Domagają się

od Rządu traktowania wszystkich pracowników 
dziennie płatnych narównd z etatowymi i żądają 
pragmatyki służbowej, noweli do ustawy emes-ytal- 
aej uposażania, kfóreby obejmowały wszystkich 
pracowników etatowych i dziennie płatnych. Prote
stują przeciw upośledzeniu pracowników sezono
wych, których Min, Kolei -wyzyskuje, dając im za- 
tnidcieoie na rok, dwa,, trzy i cztery i płaci im ce
ny rynkowe w wysokości od 1500 mk. do 2000 mk. 
dziennie. Stawki te ustanowiono dopiero w listopa
dzie r. b. W ładać adimiajAstracyjae stosują turnusy 
24-godizinne htb 16-g-edizirene co się sprzeciwia u- 
stawie o 8-godzinyni dniu pracy. Godzi* nadlicz
bowych nie wypłaca się pracownikom etatowym, 
jak i dziennie płatnym. Zgromadzeni kolejarza 
wzywają Min. Kolei, a ry  zadość uczyniło żąda
niom pracowników i naprawiło krzywdy wyrządzo
ne. W razie odmowy, przestrzegają Rząd, że zmu
szeni będą chwycić się środków ostrzejszych w o- 
bronśe swych praw.

Ze Związku Robotników Przemysłu Drzewnego. 
Zarząd Oddziału Warszawskiego Związku Zawo
dowego Rob. Przem, Drzewnego zawiadamia wszy
stkich członków Związku, że w dniu 3 grudnia r. b. 
o godz. 10 rano odbędzie się ogólne kwartalne ze
branie członków Związku z następującym porząd
kiem dziennym: 1) Odczytacie protokółu, 2) Spra
wozdanie z działalności. 3) Sprawa dopełniania 
Zarządu Związku. 4) Wolne wnioski. Zebranie od
będzie się w lok fiu własnym, Chłodina Nr. 10. 
Wstęp za okazaniem książeczki członkowskiej,

Z  0żydnwa. Wybuch! strajk w tutejszymi kirta- 
ku. Aż dto aikotócaeciia toafflSŁktu n&tetśy amdjuć 0- 
żydów. ,

Ba«rn*ść d«tf®rcy d<HitOwi! Dziś o gorl®. 3 pp. 
w lok?du Lescnio 48. i odbedizie eta weta® zebranie 
dozorców domowych. Dozorcy • stawce© się  ta n io .

B-araność metel»węy! W#? wtorek, dra. 28 fam.
0 gods. 6 i- pół wieca. orfbędróe się  w  loJcalu Le
szno 53, zrfa-a ie delegatów i  nupóów saufonia fa
bryk imetctawych. Dbecnośt praedstawiotalŁ ws&ysł- 
kich foibrytk obowiązkowa.

Baczność, fabryki wojskowe! W poa^ertai-slek), 
dfe. 27 fam. o goda. 5 po pot. odfaędswe aię w tok*ta 
Lesan-o 53 anbnwrifa dełegrtórw i mg/żtów aau/S&nia 
(atfarjlk wojskowych. Sprawy ważne, *

Ba©znftść! Odlewacze cwi*nek i gisersy gaze
towi. Zebr,Tii© ctgólne sekcji cdłewaczy czeicn-dk
1 g :serów gn-Krt owych edfaędzre erię dn. 26 fam. o 
godz. 2-ej po p o i w k f c ta  Zwtasjku (ul. Bedtwr- 
sflaa 24J. Sprawy fa, ważne. Obecność wszystkich 
konieczna.

Związek R«botników Przemysłu Spciy-wcaeg®. 
Dzisiaj o godz. 10-ej rano w kknłiu dooorców do
mowych (Dostano 48) odbędzie się watae weibrauie 
Oddaliata W arta. Zw, Rob. Prasan. Spc4. s -r’as*ę-
pującym porządkiem iteiramym: 1) Zagsjemćo i
wyfaór .pwzydiitEm. 2) Sktrarwozdąirre Odda. Warsa.
3) powołam iie do żyd® O krę ja  a s  u .  Werszawę,
4) W«!ne wwłoskt.

Strajk. Pracowwicy pracowni wrsłąiek artysty
cznych pod firmą „Zaborowska i S-ka*' M a rsz a ł
kowska Nr. 56, zażądali 25-Jo b. m. 75 proc, pod
wyżki. Właścicielka nie zgodziła się na to wobec 
czego przerwano pracę.

Strftjk robotników masarskich we Lwowie.
Przed ldilcił ćta.ian»i wyfaucte* w© Lwpwi© strajk ro
botników masarskich, gdjtż praoorlamry na wn>- 
sicmy praca nich do kotiporacji nrerowjal ttupetaie 
nie odipowtedzielli i  do daiiś nie podjęta nawet p-ró- 
by , j3?irgodt5»qia. fconffilatu. Ns jw©ir,iej.raym inimk-
'<’tTl walk: jesś in:!*nie praestraegnr.ia ustawy o 
czasie pracy, gdyż w (mastumiach pracuje się po 12 
gadzim dziei ju ta l

Rfrlj W!-3l;?i3l"W?
Związek Ricaalcżucj Mtod-icży SOcjaliafyeancj 

Dz'ś o gada. 5 i pól w pierwszym, a o gwdiz. 6 wie- 
czarem w d.rugDm  term inie odfaędai© się do-rocane 
wałce zebrami© 7, ,N. M. S. w lokata T. M, P.. ul. 
Brroka 18 (wejście od u-Iicy, III p .). Na porządku 
dzieci,nym; Spraworstlamta n*raąd-a «tfwwwy dstlazych 
prac orgRmwweji, wybpry i wolne waioaki. Wałęp 
za legitymacjami c*'o:ilcowskiemt.

te nawet przed wychowawcą, który wogóle nie ma 
tam d-ostępu.

Lekarza w zakładzie niema, a wychowawczy
nie leczą sanie, jak uważają za stosowne. Chłopców 
przyzwyczaja się do czołobitności. Codziennie po 
wieczornej modlitwie muszą całować po rękach wy- 
chowawczynie. Miejscowy prefekt dba właściwie 
tylko o to, aby dopilnować, czy wychowawca przy
padkiem nie prenumeruje gazet lewicowych.

Kierowniczka traktuje profesorów i wycho 
wawców w ten sposób, że, według swego widzimisię 
przetrzymuje im pensje miesiącami, nie dotrzymuje 
umów i przyrzeczeń. Wynagrodzenie jest marne. 
Służbę traktuje się, jak niewolników, a jedzenie 
jest dla wszystkich niedostateczne.

Czy w ten sposób powinno się prowadzić za
kład wychowawczy?

S. P.

szyńskiej do Grójeckiej ul. Filtrową. Ulicą B**®'
rego 'postanowiono nazwać pierwszą ulicę. poK**̂ *

;ą>

ekt

W ,M'ozie Drzymały"...

Technik wydziału drogowo-budcrwlanego po
wiatu Łęczyckiego, wraz z dwoma drogomistrzami 
tego svydzialu, zasnicszlcał w pokoju zarekwirowa
nym dla swego poprzednika w Łęczycy.

Pokój ten wchodził w skład 5-po ko-owego lo
kalu, w którym 2 pokoje zajął niedawno przybyły 
do Łęczycy lekarz. Lekarz ów majtjcy tu duże 
wpływy, w krótkim czasie postarał się o eksmisję 
lokatorki, od której odnajmował pokoje, ,a wraz z 
nią wyrzucono na bruk pozostałych sufel-okatorów- 
technikćw, którzy na nieszczęście nie mieli rekwi
zycji na swoje imię, a dostać jej w czasie toku 
sprawy nie mogli i pewnego pięknego wieczoru, wy
eksmitowani przez komornika, znaleźli się na ulicy, 
tez dachu nad głową.

Dwóch z nich zamieszkało następnie w wozie od 
walca szosowego, jak w wozie Drzymały, a trzeci 
nieszczęśnik dostał z początku przytułek w biurze. 
Lekarz zaś odrestaurował i odnowił zdobyte w j 
.bohaterski" sposób 5 pokojowe mieszkanie, nie 

troszcząc się ara trochę o los wyeksmitowanych u- 
rzędników.

ną na północ od Rakowieckiej

Regulacja ulic. Magistrat zatwierdził pro;&
niwelacji ulic: Górnej od Wiejs-aiej do Rozhf* 
Myśliwlckiej od Górnej do Rozbrat i nowej ulkl* 
równoległej do ul. Rozbrat. Ulica Goraa będ,J* 
przecięta schodami (oioio 20 stopni) przy uL W  
śliwickiej.

V/prowadzenie lolerji państwowej na cele 
broczynne. Generalna, Dyrekcja Lażeęji Państwo'*'** 
zorganizowała nieda-Amo z upoważnienia Mi® is* 
rjt«m Skarbu obok istniejącej Loterji Państwo"^* 
Klasowej — nową loterję państwową na cele <D"
broczynne. Ciągnienie 1-ej Loterji odbędzie się Ul
groudnia 1^22 r. a cały czystv dochód rozdzi*" 
htinis-terjum Skarbu wyłącznie między zgłaszają0* 
się o subwencje instytucje dobroczynne.

W ten sposób będzie Skarb Państwa w możfl0* 
ści przyjść z pomocą niektórym instytucjom fil®*’ 
tropijnym, nie mającym dostatecznych funduszo*'1 
a zasługującym na uwzględnienie.

Niewielka już pozostała ilość losów jest je**' 
cze do nabycia we wszystkich kolekturach i innyyd»

Miły kamienicznik.

Kamienicznicy nasi trąbią na cały świat, ie  
domy zawalają się z winy lokatorów, którzy płacą 
zbyt małe komorne i nie dbają o remont domów.

W rzeczywistości jednak, w wielu wypadkach 
bynajmniej nie lokatorzy winni są zawalaniu się 
domów. Oto przykład:

Przed rokiem było wolne mieszkanie przy ul. 
^Chmielnej Nr. 10?. Gdy zwróciłam sic do gospoda
rza domu z prośbą o wynajęcie tego mieszkania, 
nie zgodził się i jeszcze oświadczył, ie  chętnie 
..wysadziłby w powietrze innych lokatorów", a za
raz. potem kazał tam zerwać podłogę i rozebrać 
Piec. Potem przez jakiś czes wymienione miesz
kanie zajmował służący gospodarza, a gdy następ
nie wyprowadził się. gospodarz do reszty zdemolo
wał mieszkanie: kazał powyjmować okna i Ł p. Do 
dziś dnia mieszkanie to stoi próżne i zokszczone, 
a tysiące ludzi nie mają dachu nad głową.

Jak i jest cel podobnego postępowania?

7 v o i s  r o s s o i a m
Notowania giełdy warszawskiej

Dolary St. Zjedn. 16800—10400— 162715. 
PranikJ franc. 1167.50.
M&rM utain. 2,27 'Ą—2.80.Bcligja 109250—107^—1082,50.
Londyn 73000—74100—76300.
Praga 505—525-515.
Szrwcjccirje 3010—3065—8060.W ta leń 29 50—22.50.
W oihy 775—760—770.

0 1 3 3 ?  C 2i1e!n;’iójsł.

Z za kulis monopolu tytimlorvego.

Byłoby pożądane, aby rząd wniknął dokładnie 
w czynności Dyrekcji Monopolu tytumowego. Czy 
słuszne to jest, że hurtownie otrzymują dla roz
działu trafikautom 70 — 80 proc. papierosów droż
szych gatunków, nie mających praw,e nigdzie zby
tu; tytuniu otrzymują 20 — 30 proc. rćwnrtż z ga
tunków, nie cieszących się pokupem, ą tego tytuniu 
i papierosów, które ludność biedniejsza chętnie ku
puje, hurtownicy i trafikanci nie otrzymują wcale. 
Natomiast lepszy i bardziej poszukiwany towar 
idzie do prywatnych przedsiębiorców, którzy w dal
szym ciągu nabijając sobie kieszenie.

Prenumerator.

I
Delone-Efendi

fest już w drodze z Paryża 
do Warszawy.

s i s s r s ^ s i s a :
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„wy-Stosvneczki w endeeko-kattdickim zakładzie 
chnwnwczym“ w Skolirńowie.

Miałem eposobność przyjrzeć się dokładnie 
stosnneczkoim, panującym w Internacie katolickim 
me«kim w Skolimowie pod Warszawą i pragnąłbym 
kilka szczegółów podać do wiadomości publicznej.

Kierowniczka tego internatu, niedawno otwar
tego, przemocą niemal, przeniosła do innego bu
dynku wychowawców mężc/.yz.n i pomimo, że znaj
duje się tam wielu starszych chłopców, sypialnie 
chłopców oddała pod dozór wychowawczyni ko
biety,: która sypia z chłopcami w jednym pokoju, 
asystuje am przy ubieraniu i t. p. Czy tak być po
winno? Sypialnie są w nocy od wewnątrz saraknię-

STAN POGODY /
(Wiocf?wg d» yoh Państw. Instytutu Meteorolog..)

TfeMperatuirk oaj wyższa »ynwsił» wcaorwj w 
Wsinssawae +  "l.C0. fflajniósca — 0,6°.

Rrjtewiidy^ atty przofaog ipogcxly w  dniu dzL 
siejsaym: Zachmuraeiata antam*©, przeć At,e  oipady 
(praoważute w Poisc© poiudiEicwej i  wschodiiej), 
‘euniperataca w pofaiiiiu 0»$ uinaiartowaue 'wiatry
Z SKCtbotiu.

Miasto bez węgla. Wydział Zaopatrywania za
alarmował zarządy kopalń, że dla miasta zaprze
da ły  nadchodzić transporty węgla, przez co wodo
ciągi, szpitale, śżkoły i zakłady dobroczynne pozo
stają beż opału i bez zapasów, które są już tta wy- 

i czerpaniu. J<

Handel uf kawiarniach. Do Wydziału Zdrowia 
Publicznego zarządu miasta wpłynął szereg podań 
osobistych i zbiorowych od właścicieli kawiarń z 
prośbami o pozwolenie sprzedawania wędlin w 
tych zakładach. Po rozważeniu tej sprawy z delega
cją handlową Magistratu Wydział Zdrowia uchwa- 

■ lii nie pozwalać na łączenie handlu wędliniarskiego 
z zakładami kawianuanemi

Przemianowanie ulic. Magistrat postanowił wy- 
•tąpić do Rady miejskiej z wnioskiem o przemiano- 
wanie\ ulicy 29 listopada nia Zwierzyniecką, a uL 
Huzarskiej na uL 21* listopada, jak również nazwia-

większych sklepach, jako też w biuTze Generaln*) 
Dyrekcji Loterji państwowej (Nowy-Świat 70) P® 
cenie 1000 mk. od losu (w połówkach po 500 mk>)‘ 

Główna wygrana 2 i pół miljona mk. |
Suma wszystkich wygranych tej loterji 32 

jony mk. Wygnane będą wypłacane gotówką b**- 
żadnego potrącania pod gwarancją Skarbu Pa<  ̂
stwa. . ;

Z Polskiego Czerwonego Krzyża. Z,arząd Od- 
działu Warszawskiego Polskiego Czerwonego KrzT  
ża komunikuje, że z dniem 1 stycznia 1923 r. sk ła^  
ki wynoisić będą: 1) dla członków dożywotnie®
mk. 25.000; 2) dla członków rzeczywistych mk. 500*

Dla wszechnicy Jagiellońskiej. Rada Micistróta 
uchwaliła zakupić grunta przy ul. Mickiewicza, K©* 
permka i Grzegorzewskiej w Krakowie na jrozbu' 
dowę i wystawienie nowych gmachów dla "wdział® 
filozoficznego i lekarskiego uniwersytetu krakow
skiego.

Na liceum Krzemienieckie. Ministerjum Pracf 
i Opieki Społecznej wyznaczyło z sum dysponowa
nych przez wojewodę łuckiego 2 miljony marek O* 
zaliczkę dla liceum w Krzemieńcu. #

Walka i  przygodnymi tragaraami. iPcdiita’WBi ©ł 
tragwraei którzy nta pos:.*sdają lElażyłych poeiwol^ 
na ayjmowąnóe się prcoię-dierem trajga.rHldim w W®** 
ggjBwia. kowiisara raadu polecił u ie  dotptsśw.ć o-soN 
nta posuodojąciyoh takich pozwAleń do uprawtani* 
te-gnrsćma, a w wy;wjdlcąch nieslW waniia się d* 
powyw'T/z<g!p zrtozu, sjporaytzać prc'cikoly i  sk:'©*®* 
f.yiwisić takowe do komitaTftau raądu.

Z W elnrj Wszechnicy P 'l  k'Vj PWlofafrie 
w latach ubiegłych Wol ia Wsopecfenaca /Pols&a 
daa beaipJatoe ariedaietae wyk'ady ’pod u r w ą  Cólta 
(rimti iPuibllwm. Proprr.m na rok bieżący pre*d- 
©lawia *ię jafk następuje: Doc. M. Skalińska -*
Teorja MeodSa (i powodu 100-ej roranicy u rodzi 
Mendila) <ta. 5 Listopada; Doc. J. Lewicki — Ko“ 
riKsja Bdtdkacji NaTOdwwej, da. 12 I>c*«
S. iZcfaorstea — Rodowód eaapraejootarrru (z jtaka-* 
rami świeDneml) <ł:i. 10 listopada; Lefct. H Dns»*j 
Rad'jnr&a — Spa'Wscsuy ideal oświatowy i droff 
jego ursecaywistataima da. 26 listopada; Doc, T* 
Hitanowica — 0  Najwyższym TrrfatmeJe Almńtai' 
Sfrac.yjnjm, du. 3 gru-tó-ta; Dcc. H. K r r f  — S r  
d-zta obywatel i jego rola w  wclce z  praiest®>«0* 
ściąt. dn. 10 gnrintia; tPraf. J. Dcaifoows4d — J®‘ 
ctartać przyrody, du 17 pnutaja; Lefidt. E. LubSta^1 
rowa —  Szkoły dla dzieci umytatawo up«il«te<v 
nycfa, dn. 14 styranda 1923 r . ;  Pnol. ,R. Grc-mr©©
,— Gospodarczy kryzrs wtae.hświaitcfwy, cłu, 21-2® 
atyerartfa; Prr4. J. Baudouin de O -w tecay — Z*>ioJ 
rowialća jęzjtkowe czesko-sto wacik te, a narody c*©" 

i gki i sow iolol d4k 28 styoefflia; Prof. S. St. Krrrwp- 
ner — Ewokvja vcaratwy robot: kssej. dn 4 hiiegol 
Dcc. W. W okrt — J'iubA'ey.-i rk-a wolnouiistaraks 
Potece. dm. 11 iatego. WySrteiy odfaywwją s ę  ^  
sali pceiekzień To-wu-raysUva Naufiaowego W ar-sata 
sirięgo (Pukw. Staszica) o grxiz. 12-ej.

Z T-wa Zachęty Sztuk pięknych. Komńte* T-Wrf
sawtedamia członków, ie  cstwteeany tenuiin w-nie- 
sita:iia nadpłaty mk. 1500 do tegororan'-cb biletów 
czltonI!;owekidh, trw a łySko do 6 grudmia r. b. 0©- 
lem um»sl.i.wie*m ce ifacen zcjęN:m- do/ gudtz. 3-©J 
zrwtalżfflinia rw-jataw. Komitet Tow. Zsrtiętt posta
nowił w kri> fą niodztaLę i ś"-ięfet otwierać lóWf 
Paflana Sztaiki! o«l cŁtwifi amrotoi <io go-iz. 6 wita” 
cfflarcra.

ZEBRANIA I ZYTY
Zjazd Związku Legjanistów. Tymczasowy Za

rząd Główny Związku Legj-/Nistów Polskich w myśl 
ucJuA’al Zjazdu Sierpniowego zwołuje Zjazd Wal
ny Delegatów poszczególnych Oddziałów Związk© 
na dzień 10 grudnia 1922 r. *

Zjazd obradować będzie w sali T-wo Artysty
cznego, ul. Trębacka 10, od godz. 10 rauo.

O promieniach Rentgena. Jutro, w yonłedzBiłel11 
w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, o godz- * 
wiecz. p. dr. Bronisław Piił janowski wyg łosi oderp* 
na temat „Promienie Rentgena". Ckfeuył będzie ilu
strowany pokazami na żywych ludziach bicia s8*" 
ca, pracy płuc i t. d. t

Z P^lsktego Tow. Krajosnawosego. .Tutoo c B 
1 8-ej wtaez. u sali Tow. HygV'ici--©-so ńKarrow* W  
j prpf, Staniiste.-w No: ko-n-sdd wygto# t r ę - te  
i w«ny praczrozsaimi odczyt p. t. „Wpćywy 
1 tui W»weta"

Zo Zw. PoLlnrgo Nauceywrłstw* Sv,’ ó’ p»ws*.

nie nowej ulicy wprost wylotu Filtrowej przy Ra- i 4|ej w II  fcrawuia.

Data 26 fam. o /bę iata  się n.*dsvv;wr,h»e »«to* *** 
farsosLe trfw kónr Od'ta'ata iV/rcrw.ewsliiicxr-r Zw- * • 

i  Naura. Sęk. Powsz. w lokalu sśeay  or. 139,
: Zólawia Eramc itr. 10, w doaiwj ;>xl fiterami 
j ul. Ptfiffl'-ej v r  3) o godz. 3 w T tessBŚato, * o g fA *



„R O BO TN IK niedziela, 26 listopada 1922 r«

Ś F r o s z ę  
T i i c  i n n e g o ,  

tM  jc/Tcrn payzSyaO' 
jo n ą  bo najiep/życti 
perfu m  -o juWcluycc 

zapachach
D r a l l e g o

g « ó e n  atom  
t Ą / f t a r c z a ł

C Y R K  Dziś, 
OSTATNIA

^ d zie ła  rekordowego programu listopa- 
^°*ego. 2  p r z e d sta w ie n ia  o 4 ej i 8 ,
J oba wszystkie newośĉ s Słonie,
% fid # , Ap&&J. O 4 dzieci plącą połową.

h. s. Jermułowicz StkiSS
/ ! '» •  m s iv fe r s .  ( a r o f .  B »sćas«ra) swa J^ro- 
I**W3U. Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 
' ecx. p r .  R o e n tg e n a , tś*Ars»nwa!a, Ka*©» 

•nayera. Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

Odczyt Ferdyjsanda Rnszczyc®. DsfeiBj, w nie. 
o  godi. 5.ej po pohudmiini iw sali Mnaeaim 

^hmysiu i RoLokŁwa odfoędsie się ©dosyt artysty 
(tl,ferja pnoff. U. W, Ferdynand* (Ruaaaye* na te.

^WlłnO, jego piękno ertystycasne i  zabytki", 
^ z y l  ihędą itastroowaJy łkam© przezrocza ant fot. 

Buiinalka.

R o z r y w k i .
2 T-itta Kolonji Letnich. T-wo Koionji Letnich 

0r£ai>:zu.je dwie zabawy dla młodzieży w dn. 2 i 3 
frndr.ia, w sobctą i w niedzielę w Stowarzyszeniu 
mimików.

Utworzony został specjalny komitet, który zaj-
się urządzeniem zabaw. Udział W części arty- 

JjTczncj zabaw przyobiecali między innymi: d-rowa 
°karska (śpiew), p. Marja Harażna (fortepian) 

"Pu Reif i Suzin (śpiew), p. Witkowski (skrzypce), 
°raz monologi pip. Małkowski, Zelwerowicz i Że- 
*'*0iAd. Bilety w cenie 550 i 1100 mlc. są już do na- 
^cia w biurze T-wa (Wilcza 52) w godzinach od 

do 4-cj oraz przy wejściu na salę.

ty Y P A D K 1

Katastrofa kolejowa.
Jedna osoba zabita — 34 ranne.

Wczoraj o godz. 6 i pół rano na przejeździć 
ul. Radzymińsłcicj w Targówku pociąg towa- 

towy nT. 1061, idący ze stacji Warszawa-Praga do 
^iałegostoku wpadł na idący do Warszawy/pociąg 
^fejki dojazdowej Mareckrej. Parowóz wjechał 

V*’ środek pociągu, wskutek czego rozbite zostały 
^szczętnic trzy wagony kolejki. Ofiarą katastrofy 
l*dla zabita na miejscu 17-ietnia Eitgenja Dzików- 
J1*, robotnica z Marek. Rannych zostało 34 osoby, 
"a miejsce katastrofy przybyli komendant policji, 
P. Sikorski, inspektor policji, p. Lichtenstein, konti- 
*srz 5. go komisarjatu, p. Kaczmarski, przód. Las
kowski oraz przedstawiciele dyrekcji kolejowej. Na 
łdeść o katastrofie przybyły trzy karetki Pogoto- 
vda, którego lekarze zajęli się opatrunkiem na 
^krjseu, sanitarjusze zaś po kilka razy powracali 
1 Przewozili rannych do szpitali Przemienienia Pań- 
8̂ iego i kolejowego św. Wojciecha.

Na miejsce katastrofy przybyły brygady robot
ników z warsztatów kolejowych dworca wschodnie
go i wileńskiego, które po dwugodzinnej pracy u- 
^Unęły rozbite wagony.

Przyczyna katastrofy — niezatrzymanie się 
Pociągu kolejki, mimo wystawionego sygnału.

Kradzież papieru wartości 2 miljonów marek. 
>rzy ul. Długiej 26 znajduje się duży dom. w któ- 
l7m prawie niema mieszkań prywatnych, lecz prze
ważnie sklepy. Od pewnego czasu niektórzy wła
ściciele tych sklepów skonstatowali systematyczną 
kradzież papieru, są to bowiem przeważnie sklepy 
Papiernicze. Między innymi zameldowali o kradzie
ży Owsiej Rom i Grzegorz Joffe. Policja 12-go ko- 
kisarjatu przeprowadziła na miejscu wywiad i 
twierdziła, że kradzieży mógł dokonać tylko stróż 
óoinu, Feliks Podolski, którego też aresztowano i 
Naprowadzono dochodzenie. Początkowo nie przy
dawał się on do kradzieży, później jednak przy
d a ł  się i zeznał, że papier ten sprzedawał Izrae- 
k>Wi Zychlerozvi (Kościelna 10). Poszkodowana 
sbaty swe obliczają na 2 miljony mk. Podolski ze- 
*J»eł, ±c kradł z musu, gdyż pensja miesięczna 
^0.000 mk. nie mogła mu wystarczyć na utrzymanie 
’’“dżiny (żona i 3 dzieci).

Szczególne dorabianie się fartimy. W  ____
czasie wyemigrował ze wsi do Warszawy chłop 
nazwiskiem Bolesław Kozłowski i przy u>L Koper
nika Nr. 7 kupił sklep mleczarski. Kozłowski chciał 
szybko dobić się fortuny i zaczął ogłaszać w pis
mach, że potrzebuje pracowników do sklepu. Zgła
szał! się liczni potrzebujący pracy, od których Ko- 
rłowski pobierał większe sumy, jako kaucje i po 
kilku dniach pracowników tych zwalniał, nie zwra
cając im kaucji, pcczem podawał nowe ogłoszenia 
i oszukiwał w dalszym ciągu. Proceder ten długo 
mu się udawał i kończyło się zwykle na podawa
niu skarg przez poszkodmramych. Skarg tych na
zbierało się dużo, Wreszcie Kozłowski sprzedał 
swój sklep jednego dnia jednej osobie, drugiego 
dnia innej i dwa razy wziął za sklep pieniądze a. 
następnie nabył sklep przy ul. Wilczej 52 i aa no
wo zaczął ogłaszać się w pismach, poszukując pra
cowników. W tych dniach wreszcie przyjął na ka
sjerkę Wawdę Wierzbicką i pobrał od niej pół mil- 
jona mk. kaucji, a następnego dnia ją oddalił. 
Wierzbicka wniosła skargę, która przeważyła na 
szali: Kozłowskiego aresztowano i sprowadzono do 
urzędu śledczego. Poszkodowanych jest bardzo 
wielu. Kozłowski pobierał nawet kaucje w dola
rach. Po aresztowaniu przyznał się, że tego rodza
ju proceder uprawiał jako system, by stać się bo
gatym. Rzeczywiście zebrał pieniądze, które uloko
wał w ntewiadomem miejscu.

Doliniarz w kooperatywie. W dniu onegdajszym 
do kooperatywy urzędników miejskich róg Sena
torskiej i Daniel ewiczo wskie; weszła Rozalja 
Zwierzchowslca i załatwiając sprawunki wśr^d licz
nych interesantów poczuła naraz cudzą rękę w 
kieszeni swego palta. Rękę tę pochwyciła i jak się 
później okazało, należała ona do Mendla Weisma- 
im (Smocza 55), zawodowego doliniarzia. Weisma- 
na aresztowano.

Zamach samobójczy 1>. geaarala. 33-fetej Miko
łaj Serofew,, prawosławny, ib. gemonal airaiiji rosyj- 
sldeij, obecnie prot SBermierki, w ubikacji 2 go 
piętra hotelu ^Bruhtowsltiego" pray ul. Fredry out 
12, uisiloiwal odebrać sobie życie wystrzałem n re
wolweru „Parabellum/'. Kula uigcKMIa desperata 

‘w pnawy bok, poniżej klatki piersiowej,. Łeikara -Pa. 
gotowi® po w/dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł 
go do szpital® św. Rocha.

Z sądów.
Odmówienie pomocy lekarskiej.

W kwietniu r. z. po .dokonaniu jw Łowiczu re
wizji policyjnej w mieszkaniu Stanisława Rogali, 
urzędnika miejscowego, . żona .jego w przystępie 
wstrząsu nerwowego, zażyła w celu samobójczym 
trucizny.

Wezwani natychmiast dwaj miejscowi lekarze, 
dr. Kazimierz Bacia i dr. Tadeusz Wielobycki od
mówili swego udziału w ratowaniu chorej; dr. B. 
tłómaczył iż „rzecz ta nie do niego należy" i dał 
adres kolegi W., ten ostatni zaś nie pospieszył z po
mocą jakoby dlatego, że „był jeszcze przed obia
dem".

Ostatecznie, dzięki osobistej interwencji /  ko
mendanta miejscowej policji, dr. B. udał się do 
chorej, lecz z tak znaczmem opóźnieniem, że otruta 
tyir.cza.sem, nie odzyskawszy przytomności, zmarła.

Oskarżony dr. Bacia na p rz e w o d z ie  sądowym 
tłómaczył siię, iż nie wiedział bynajmniej, że za
szedł tu wypadek otrucia sądził jeno, że wzywają 
go do zwykłej chorej, której mąż jest urzędnikiem, 
a lekarzem urzędników i ich rodzin jest kolega 
Wielobycki, do którego tfcż wysłańca skierował.

Ten ostatni zaś wywodził, że przybyły do me
go osobnik oznajmił mu tylko, że „wzywa policja", 
nie wspominając nic o wypadku otrucia.

Sąd pokoju w Łowiczu skazał d-ra Wielobyc- 
kiego na 5 dni, a ,d-ra Bacię na 3 dni aresztu.

Sprawa przeszła do Wydziału odwoławczego 
Sądu Okręgowego, który uznał, że zawinił w tej 
sprawie jedynie dr. Bacia co do któregj wyrok 
sądu pokoju pozostawił w swej mocy, d-ra Wielo- 
byckiego zaś uniewinnił.

Teatr i muzyka.
Audycja Muzyczną, W ’ praiiwfEitolelk 27 bm. w 

Po-leilcian IDuibiie Aity^tycanym (hoteli Polonta) ma 
audycji muzycznej Stem'isSawa Korżin-Szymanow- 
ska, odślpiowa szereg pieśni: iMeloera', K. Szyma- 
iwwsldego (z cydiLu „SJopewnAe1* do słów Tuun. 
mag, Szopioikiegpj TiieMysngffy Deteasy'e^o, RąweTa 
i Ptoniieao'®. Foczsłtcik o  goda. 8-ej. iPray foertepjanie 
p. Feliiks SeyimainowakŁ.

yyieczd? Boy's, Dziś ■wiecBoreaił cdlbęjfeile się 
w sali Tow. Hygieaiiozmegoi, Karówa 31, wieczór 
pioser.ek i wierszyków Boy‘», ma któiryiiir au'toir wy
stąpi w chamakteTze recyitefora swoich ipoezji. Nad
to uuaiał wezmą pp. BrydzóńSka, iModiraefwakai, Ma- 
szyśski i Frenkiel; :przy forteipjamie W. Krupiński. 
Bilety odi godz. 2 .ej w  kasie Tow. Hyg. Foczą; eh 
o go da, 8 i pól w!iecaor«m.

Zinartn-ychwstanie" d.la cujSodaieży fflflootoej. 
Zamąci Główmy Zw. Zaw. Nauczycietotwa Pcfckich 
Szkół Śrerfmioh organiwijei b i t e  przedstawień 
„iZmartwyctiWBtaiiiję'- Rcstworowslaiegio dl® uraząoej 
sd-ę .milodHiedjr. Najbliższa proedsteiwienia odbędą 
się dm. 30 listopada (wieczorem1) i  9 ©rwilaia (po
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.Płótno w  sztuczkach 1Capy na łóżka
P róT .eścIe rad ła  ^ e ip p y o ty  kolorowe N

H ę c z n i l s i i  O b r u s y  >

Tpykotina w© wezysticlcli kolorach o
Claiistki simowe i jesieî ste 53

Kołdry sa tynowe w a to w a n e  *
W a r u n k i  s f o g e d n e  l>

•Łó̂ sIcaL SpółRa amufalctiipy
W a r s z a w a ,  Z Ł O T A  3 7  m .  2 2 .

Wjdzlał ZaopalrjBtaala tlagistrala ą  sl. Warszawy prowadzi
s p r e e d s ż  m i ę s a

w ołow ego  i wieprzowego
HtfiFJ i CIWO w  CEETHALS k r e d y t o w a  2 , p o k ó j  Ms £3 ,  t e l .  ISs 2 7 9 . 21 .,
dla szpitali, więzień, aresztów, kuchen, burs, ochron, kooperatyw, spółdzielni, zrzeszeń, związków, or

ganizacji społecznych, biur I t. d. bez ograniczenia
d e ta l ic z n ie  w  ja tk a c h  m ie js k ic h

to ic lna 34 Halo na Koszykach
ń aE .ccw  10 M a r sz a łk o w sk a  20 jatka Nr. 41

dla wszystkich zgłaszających alą.

W najbliższych dniach uruchomiona zostanie szósta jatka przy ulicy Ząbków
skiej M 28. •

Na Raty i za Gotówkę
w  w i e l k i m  w y b o r z e

O k r y c i a  d a m s k i e  P a l t a
Zamszowe 
Pilśniowe 
Sukienne 
Bostonowe 
Kastorowe 
Kowerkotowe

*“ p«jsi»«laray rń w n ieżś m a fter ja ły  i fu*?>a w  
® t y l k o  w  z n a a e j  f ir m ie

J .  b i n i s s i

■o
Pluszowe jedwabne 

» wełniane 
u kasztankowe
„ krecie

Kostjumy damskie 
Bostonowe ^
Gabardinowe >
Kowerkotowe ^
Sukienne o
Szewiotowe 3e

a i e l k i w  w y b o r z e  ^

CENTRALA 
D?-«ga S3 ras. 7

Telefon 134 78.
* 'W-

IIII
WirE'Si d a p in .

D ł  u g  a  2 5
sklep

:

pofadaiu). Bilety na powyższa praedstawieaja w 
cmił© od 500 do 3000 imareik są już wydawuE© safco 
Lcrn w go,da. 4—7 wicer,. w laaiiioeterji Zwliązfcu,
B radca 18 m. 5, teł. 127-02,

Teatr Wodewil. Dsiś o gada, 12-ej w poi. j
„Bajki dla dEieci*. Dziś diaiesjL będą silę pracz cały i 
porameik Ibawiiy i upajały poeaja ibajeła, odtwarza^ 
nycii praca artystów: pp, Buczyńską, Hoaibowafcą, 
Stardką, Zdaitowiedttego di Al. Zahwrvwiteza. Po. 
narilto ipamtomitoa  ̂ tańaaani. Bilety ud y)-e>j w ba. 
sla Wlodfiwata, Nowy Świat nff. 43.

Teatr Wielki. Dziś o g. 3 i .pól po poi. po ce- 
®Eicb zmiiiżomydh j W a f " ;  wieerorean „Pan Twar
dowski".

Teatr Pulski. Dziś o igoda 3 i  .pól po poi. po ce. 
nadi znaacwiyoh „Djalb8ł“ ; wieraurera „Zmartwych. 
WBbatóo",

Toatr Kflinedja. Dziś JMoja panm  mama".
Teatr N°wy. Dziś Niech mmże djatbU porwą".
Teatr MaJy. Dziś o gódz. 4 ,po poi. po cenach 

aaiżoaych „Gitusaec'‘, w oczorom- „Batnco".
Teatr Rozmaitości. Dziś o goda. 3 po poi. po ce

nach OTriżonych „Dzieje salonu"; wioesarem ,.Cydf",
Teatr Redufa. Dziś o  godz. 4 p® pod. po eonach 

dio .ponowy zniżonych „Czupumk", wieczorem świe. 
żo wznowiona ,;’Poimsta“ Ortwuai.

Teatr Nowości. >D# „Bajadera^.
Teatr im. Rogu sławskiego. Dziś po południu 

„fV©otdy las" po cenach imżomycb;, w4acaoram „Gol 
iąca icrew"..

Teair Praski. Dziś o 4 po poł. „Dzieci ,4k<aza. 
nogo/", o 8 wlecz. ^Bojoanar i Wanda1".

Z Fillrnnnónji. Dzisiaj porancik ztożor.y i  utwo. 
rt>wv Sdhwbetrta i Brałimoa. Progrum wykona orkle. 
etna fffllharmoniczua pod dyrefceją p. Oziimife&iegia, 
onaa pp. Dobrowofeira-NkKEWJjawsika (śpiew) i Róża 
Ettediówna (fortepjau).

Dzasiaj ma poipotadatowym loancenoiSe symfo- 
aieaniym pud dyrólscją Grzegoraa Fitoilberga wyko. 
naiue 'będą dwie symfenjo: g-moSl IMcaarta i F-dur 
Brahmsa. Sofista Mieczysław KoraBowSki odegra 
koncert fottepjaniOfwy G-di.ur Beeikcrrena. 1

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Corso-Nirwana: „Dziewczę z A b isyn jf. 

Żadne zdjęcia nie męgą zastąpić treści drama
tu, Należy wyświetlać albo „przygody" z obcych 
krajów, obrazy z życia cudzoziemców, albo też 
sztuki o ciekawej fabule dramatycznej. * 

.Dziewczę z Abisynji" j,est jednym z „nieuda

nych" utworów kinowych. Trudno doprawdy o eoś 
bardziej nudnego i równie naiwnego w intrydze,' 
cóż historja (zresztą więcej, niż nieprawdopodob
na), „dzikiego dziewczęcia".

Autor miał, zdaje się, zamiar stworzyć ideal, 
no-senty.mentalny obrazek czystej miłości „dziew
czyny z gór" miłości, która zwycięża nawet po
psutego (i zakochanego w innej kobiecie) europej
czyka, o wyższem wykształceniu i wyżasej kultu
rze. Dzięki nieumiejętnemu ujęciu tematu Kim 
miast „rozczulenia" wywołuje nudę.

Scenarjusz napisany jest rozwlekle, moc w nim 
scen absolutnie zbytecznych. Zdjęcia wykonano 
poprawnie, są nawet momenty efektowne — dla 
wzroku. Ale to, niestety, nic wystarcza.

I jeszcze jedno: rola „dzikiej dziewczyny" zo
stała wykonana przez p. Ycug zupełnie źle. Bra
kło jej uroku, dzikości i naiwności — a nawet 
wdzięku.

łka.

N A  „L1NOTYP“ DLA D R U K A R N I  
..ROBOTNIKA".

Złożone przez tow. Ziemięcką:
1 rb. srebrny jubileuszowy.
Pół rb, srebrnego jubileuszowego.
8 kor. austriackich w srebrze.
10 centów ameryk. w srebrze.
V> fr, franc, w srebrze.
20 centów włoskich w srebrze.
2'A fr. szwajcarskich w bilonach nikł. 
1 fr. 25 centimów w bilonach miedz.
1 lir 30 centów włoskich w bilonach 

miedzianych.
Na wdowy i sieroty po poległych żołnierzach.

Dla uczczenia ś. p. drogiego kolegi Marjaaa 
Lewy-Lewickiego, zamiast wieńca na trumnę, skła
da Związek Zawodowy Pracowmikó^r Aptecznych, 
oddział warszawski mk. 50.000.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i opieki had niem.

M. Resterow — Białystok mk. 2400.
F. Stepień-Fenaan mk. 200Ó.
Tomasz Panecki mk. 2300,
Zych mk. 6.185.
Osmalak mk. 3.500.
Włodarczyk mk. 3.500.
Koczalska irrk. 3,500.
Od pracowników drukami ,.Robotnika" n u 

rek 13.585.

K ino PALACE
Q-t t e ł .  S!«I4 «

? wlększony kom plet symfonicznej or-
tostry, pod batuta ulubieńca publicz

ności dyr.aKiiM fóŁAW * bkULGA.
Poęzątek o g. 55—©J p.p.

Jedyną tajemnicą, fctóra dia NIKOGO nie powinna być tajemnicą, jest

Tsiiesn2f:ea Przystanku Tramwajbuirago
Dramat erotyczny w 7 aktach. ” . Scenarjusz znanego poety 1 nowelisty J ó z e f a  R ę t id z y m id ę g t .

1  r o l a c h  g łfiw n y ch i J a d w ig a  S « n o s a r s i<a j  F e l ic ja  P ie l io r ,  K s z im ie r z  lu d o s z a - S tę p o e r s k i ,  J ś z e f  U ę g rz y ił.
A d o  te j  cSfśMEai jcsS  ju ż  U .3  o s ó b ,  któa»e ta j e m n ic ę  t ę  p o z n a ły .



„ROBOTNI K*,  niedziela, 26 listopada 1922 r. Nr. 324

Rococo- I AGON JA ORŁÓW
63 HowySwiat 63,

Początek o 4 ,  ost. seans o lO -e j u#.

Arcywspaniały epokowy film *
7  akt. paryskiej wytwórni Path&
odznaczony nagrodą „ 'J ż F S iff lsS  IPf®S3t

Genialny artysta 
Chluba Francji S e v a r r a - S f a r s i piękna artystka 

Comedie Franęaise G a l s y  M o r l a y w roiach 
głównych

P r z y b y ł  n a  s k ł a d  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY ANGIELSKIEJ
w oryginalnym n o w y m  opakowaniu

w ł a s n e j  m a r k i

99 S 1 B U N I 0 N
9 9

m ark a SiSUNlOH o ch ro n n a

w paczkach V:

S k ł a d  G łó w n y :  
Oddziały:

V8 funt. Wagi netto.
i

W a r s i a w a ,  1 8 .
T e le fo n y :  SS5-72, &OJ-S3, 253-14.

w POZNANIU: Garncarska 3. 
we LWOWIE: Sykstuska 54.

w WILNIE: Dobroczynny 2. 
w KRAKOWIE: WrzesiAska 4.

immmz
M A  M A T Y I

aia feaspds© si©g©iny©li warunkach!
Manufakturę: materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską,! męską: palta jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bieliznę damską i męską 

K0E5FE!€CJĘ F W T K Z a.*ą. '
Gotowe m ęskie ubrania.

Obuwie: damskie, męskie i dziecięc*.

Try kolaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p. 
P O L E C A

R o g a l i ń s k i ,  S s r e m f e a  i  S f - k a
W a r s z a w a ,  H lio iiaw a  Hi S , t e l e f o n  132-20 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, te l. 50-41.
mu: Również wyRoijwasiy ofcrania mm i daaskle i ekrnini lastirjala n- miary.

, ,Q u i-P r o -Q u o '
pod Her. artyst.-tlter. J .  Bocz- 
kowskiego. 2 przedstaw, o go

dzinie 7.15 i 9.15

NA RATY!! '
1 za gotówkę U b ic r y  m ę s k ie .  O k ry c ia  d a m s k ie  z naj

lepszych materjalów krajowych I zagranicznych, oraz
T o w a r y  ło k c io w e

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma ,

F r a j t i c h y  Tamka 37 , m. 3.
‘ (dawniej na Pradze).

u. m  S ita
E leg an ck o - S o lid n ie

tylko w K r a j o w e j  W y t w ó r n i
Dom
Handlowy

D łu g a  5 0  (Pasaż Simonsa) sklep 62 tel. 126-01 
i S « to  X .r ż y sk a  11 tel. 240-56.

C e n y  k o n k u r e n c y jn e  
Na składzie o k a z y j n i e :  D a c h y  K o ż u c h y

Hurt. Betal.

S .  A N U S Z E W I C Z

t f .y p t  ug F?--

59

Najtaniej w  Hurtowni

Źródło Polskie 9*

ZŁOTA 64, tel. 231-66, 231-44
p o l e p a :

1 T o w a r y k o ic n j a l i t e ,  c u k ie t 1, m ą k a ,  k a s z e
BftydlarsSci© s m a r y  b o le j e .

Wysyika koleją i za zaliczeniem.

N  A  II  A  T  Y
I za gotówkę okrycia i kortjumy damskie oraz ubiory 'm ęskie.

S zm ed ra  Usien® 27» «*•25* z naprzeciw bramy, II
tel. 403-88, 

1-gie piętro.

N A  RATYT
Tanio I elegancko może się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

M ę s k ic h  i  D a m s k ic h

Sobol, Leszno 73, m. 1. I i  223-42.
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

f 8®F” N a  r a t y  “l i !
miesięcznie lub tygodniowo t&ies*3 m ęsk ie  i okrycia  
dam skie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam

skich 0. Boćka, E lektoralna 4 5 . T siafon  511-45.

S w ie ^ a s i s ę w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

lekarskie r m i ł ł a n a  „ M a ś ć  P - r a  H e b d y 11, nie 
plami bielizny, apa przyjemny zapach. 

t , ł a  k o n i  od świerzby I parcha
„ E K W O Ł - H E S D A »
H a H e m o r o id y —roślinne świeczki

„ R A T E L I K 1 » H E E D A “  
T-wo E. HE604f W^rszawe, 

E l e k to r a ln a  16.

2Z J L  S ,£ lT1Z  •
tnożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pratow nl ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Z ło ta  2 6  las. 12, t e i .  1 6 7 -6 5 .

W y g o d n i e !  M a  r a t y !
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r o  oraz k o n 
f e k c ję .  Wykonywujemv również obstalunki podług ostatnich 
modeli. Wielki wybór materjałów łokciowych krajowych i za

granicznych i j e d w a b i

D»3S a : , ,® s s c a ę d i s o ś ć 'T ,r 2M™.','X 4
Dla urzędn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

N a  f ia t y
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów

H. S Z G Z Y P l O i i  S - to  K r z y s k a  N r . 3 5
naprzeciw Szkolnej..

P o t r z e b n y

i s t i r o f i i g a t G i *
który umie tłoczyć  

e n r e l i e !  
Żytnia 20 m 3, parter.

nasaa— ^j a E jI ffóŁttSKnlłl ilKUtffic.
Ii Ahrarfiri ślubne, złote pierś' 
AJ Uflfqt 'I !  Cionki, daję na ra
ty Przyjmuję reperacje tani* 
dobrze. Zegarmistrz, Gutmache''
Smocza 21, róg Dzielnej. ^
fhfifflh > weneryczne. RzeżączM 
tiililuUjj leczy się w jak n a jk ró t*  
szym czasie. Przyokopowa 43—' 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp- 
Dr. Rosental. Panie 2—4. ^

Błftiirłi zdolne potrzebne. 
Niecała^ 12, Zajkowsk*-

mim „Kasprzyckiego* Ta
n io —Hurtowo—Detalicznie. War
szawa, Marszałkowska 153.

liaiwiższs „“7, s jy jS
firma -„Rekord" Marszałkowska
111, tel. 229-35. Skiep w brami* 
Uwaga: daję na raty.

piknś centra Scherlock JCcimes
rewja w 2-ch akt. z prolog. K. Toma i S-ki. Reżys. Ja n  Pawłowski. 

Z udziałem całego zespołu I na czele: K. T o m  i J .  U r s te in .

Br. MU DlUDiCZU
Chor. k o b ie c a  i a k u s z e r j a .
C h ło d n a  2 2 , przyjęcia od 5—7.

J-nj LIPSCY 5 3 Tte“
4,|j r.—7‘| ,  w., w niedziele 10—2. 

R o b o tn ik o m  u s t ę p s tw o .
i i r .  I .  i i a L E J A O M S K i

Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Ir. F. PSSJSSI
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 
 99-29. Od 1—3 i 5—7.

Br. Zol ja Kostko wska
chor. wener., skór., analizy krwi 
ria syfilis. C h ło d n a  Jtfa 2 6 , te

lefon 99-29, ód 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Dr. Mo Tuchendlen
b. lek. poiikl. prof. Lesserą. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—-11 i 5 — 7 (Panie 
1I V .  -T 127,). Królewska 27 m. 1, 
__________ tel. 14-27.

Ma R a ty  TTT
wszystkim bez wyjątku daję pierw
szorzędne ubrania, jesionki i pal
la zimowe z najlepszych mater- 
jałów. Ś - t a  J e r  s k .i  5 0  m . 4 3 .

3 cia brajna. parter.

N A ~ R A T Y
okrycia dam skie

Z ło ta  SSf nu. 2 3 ,
Il-ga brama.

Obwieszczenie.
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie w 

dniu 1 lipca 1922 r. wciągnięto:
„Stowarzyszenie Spółdzielcze .Num erowy” z ograniczoną o d 

powiedzialnością w Warszawie dla prowadzenia przedsiębiorstwa 
obsługi pasażerów". Siedziba Spółdzielni w Warszawie, Al Jero- 
olimskie 6. Członkowie odpow iadają za zobowiązania Spółdzielni 

do dwukrotnej wysokości sumy zadeklarowanych udziałów. Przed
miot przedsiębiorstwa stanowi: podejm owanie się wykonywania 
wszelkich czynności wchodzących w zakres obsługi pasażerów na 
dworcach kolejowych i przystaniach: jak to: znoszenie I wynosze
nie bagażu, nabywanie biletów, przechowywanie bagażu I t. p. oraz 
ładowanie I wyładowanie wagonów i statków. Wysokość udziału 
5,000 marek. Udział winien być wpłacony w ciągu 6 miesięcy od 
dnia przystąpienia w równych ratach, przyczem przy wstąpieniu 
członek wnosi nie mniej niż l /0 część udziału. Do Zarządu wybra
ni zostali: Franciszek Belke, jako prezes, Antoni Sutowski jako za
stępca, prezesa, Tomasz Wojciechowski jako sekretarz, wszyscy w 
Warszawie. Zastępcy: Juljan  Dzierżyński, Łukasz Wieczorek, oba] 
w Warszawie. Pismo przeznaczone do ogłoszeń „Robotnik” Zarząd 
składa się z 3 czionków. Weksle, czeki, pełnomocnictwa, wogóle 
wszelkie zobowiązania kooperatywy podpisuje dwóch członków Za
rządu. Wśród nich musi być prezes. K orespondencję zwykłą, ra 
chunki, upow ażnienia dla otrzym ania korespondencji pieniężnych, 
przesyłek, towarów lub dokumentów, podpisuje prezes lub jeden z 
członków Zarządu upoważniony przez prezesa. W skład Zarządu 
wchodzi dwóch zastępców.
Warszawa, dnia 11 sierpnia 1922 r. S ą d  O kręgow y

W ydział IV.

flhllUłiO tnvałe " le p s z y c h  ste'ULiUcftl! wców na raty. Słenkt*"
wlcza 3, m. 19._________ _____
fiiinhru  binokle, prezerwatywy 
iiiia lu if, „Venus”, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj* 
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg MWr 
Szatkowskiej._________________

OSrjtii ia sslie  £ S ”
kolory 1 gatunki Marszaikowsk*
5 8 -6 . ^

Paluafiie
(długie), rutynowane repasierkl 
na sztuczny jedwab oraz ketldf' 
ki. Robota stała na dobrych w*' 
runkach. Wydaje ste również roi 
botę za dom. Zgłaszać się; F*“ 
bryka Trykotaży, Żelazna 67.

251 TYSifCT
trze, prawie nowy, sprzedam  za
raz Złota 34 —20. Handlarze wy
łączeni.

TYGODNIK DOSTAW
we Lwowie, uL Potockiego 26 i 33, telef. 259,

Czasopismo poświęcone Polskiemu Do- 
stawnictwu i Odbudowie, rozpoczynając

15-ty rok istnienia
wyda z tej okazji „Na Gwiazdkę* i „No
wy Rok” 2 wielkie numery agitacyjne, 
które stanowić będą jak corocznie Prze
gląd Wielkiego Przemyślu Fabrycznego 
c a łe g o  Państwa. Do ogłoszeń w tych 
numerach zapraszam y Polski Przemysł 
Fabryczny oraz wszystkie większe Insty

tucje bankowe i handlowe.

T-m  Ujdawnicze Tygodnika dostaw
S-KA Z OGR. ODP.

R e d . H a r j a n  W ik to r  J a w o r s k i .  Redl. 0 . K o r e c k i .

tt
) PULTU DIMM. BZIECf'
Pluszowe, Zamszowe, Velo«- 
rowe, Kowerkotowe, Trykot*- 

że. Ubrania dam skie.dziecięce dW 
młodzież szkolnej. Bieliznę dam
ską, dziecięcą poleca najtaniej

Szyszko IILiSZSUMU 99,
telefon 184-9B.

na. Fabryka bielizny
Nalewki 22.

R. Rokowe'

Palta na wacie 
Palta aa watolinie 
Jaiia na haiaaate 
'alta jesieaae 
Bekiesze aa wacie 
Bekiesze ea taraaadi 
Kartki cieple la ptatj
Największy wybór. Najniższe ceny 
Gotowe i na zamówienie polec*

iieszalstt Palia 52.

f f i L R a a a  a ' # v krwi (svfniS)ta moczu (go- 
nokokl), plwocin, kału itd.

bvSaksS’T's  B-r cd, t. Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

~ l a  r a t y
ubiory męskie, damskie i dzie

cinne T w a r d a  2 5 .

Or. ised. feidhessB
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka I I  

do 10 r. 4 — 7.

Or. J  E h reak reu tz b. ord. 
szpit.

Choroby skórne i weneryczne. 
L e s x i ia  4 / ,  od 1 —4 i 7*/,—S’l, w. 

Panie 12—1.

HAITI jesienne od 45.000. Be- 
rHLlił kiesze na wacie od 65.000 

| Garnitury od 25.000. Spodni* 
sztuczkowe od UjOiO poleca A- 
Baliszewski, Piękna 29. Gotow*- 
Zamówienia.________________
r)M*« zimowe, reglany na futrże 
rfli 10 burki, kurtki na kożuszki* 
i wacie, garnitury, spodnie * 
wielkim wyborze najtaniej Chmiel
na 49, m. 5 Slpowski i S-ka. Szy
jemy, przerabiamy futra i t  p.
g r r i  i u męski na futrze 155 tT 
ilbllLdii sięcy mk. Ogrodow* 
32, pralnia chemiczna, zależy *** 
czasie. Handlarze wyłączeni. ^
r j  potrzebne do wydani# 
J i l f  jU n l za dom Muranowsk*
18- 10.  _

korony, m o stk i- 
S m  '!lf> Przeróbki i 

peiacje na poczekaniu. Gwaran
cja długoletnia. Na nadchodzą
ce święia ceny zniżone. Przy >a' 
boratorjum gabinet dentystyczny- 
Robotnikom ustępstwa. Łu®** 
Ph 14. ____________
i r n y  sztuczne bez podniebie* 
ŁLu * nia. korony, mostki, repa
racje w przeciągu 2 godzin. *T  
konywa punktualnie na dogJ* ' 
nych warunkach z kilkoletm* 
gwarancją. Laboratorjum zębo 
sztucznych. ,H. Ratuszniak, Lesz
no 35, telefon 274-49.
Druga brama, IPgie piętro. m._J

Red akt w  naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor od-pohviedfflolay Jerzy Szapiro. Wydawea. liada Nac-z. P. P. Cdbito w drukarni ..Robotnika". W a re c k *  l


